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! „Esperantysta Polski"
ID ROKU 1912

; będzie wychodzić regularnie co mie­
siąc u> nieco zwiększonej objętości 

o rozszerzonym programie.
Roczna prcnumerala z „Dodatkiem Literackim" 2 rb. 50 k.

' z przesyłką pocztową.

L ADRESO: Warszawa, de ^Redakcio—

„Pola Esperantisto" 
en 9i2 juro

aperados ciumonate en pligrandigita 
amplekso kun pliuastigita programo 

kaj „Literatura Aldono11
Jor-abono kun la „biteralura Aldono" rb. 2.50=$ 2.65 

kun poSta Irasendo.

Dłodzimierska 8. fldministr.—Hoża 20.

■ Jam aperis:

t „ćintfluen Kun kredo!”
; Literatura Jarlibro de „P. E.“ por 1911 jaro.

La prezo de bela 200 paga volumo estas: por abonantoj de „P. E“. 0,50 Sm.
i. „ ne-abonantoj 1,00 Sm.

mtiidebla en la Administracio de „P. E.“, Hoża 20, Yarsovio.
[ La enhavo: Historiozofio de lingvo internacia de St. A. Dobrzański; Mia po§-
! horlogo, novelo de M. Konopnicka, trąd. Kabe; Pa.r, noV. de J. Żuławski, trąd. 
‘Wł. Grabowski;' Sommo-Sierra, fragm. el „Uragano“ de Wł. Gąsiorowski, trąd. D-ski, 
'En krepusko, poezio de Staff, trąd. Juljan Tuwim; „La Qemo de l'vivov‘, el „Pan Graba11, 
' de E. Orzeszkowa, trąd. M. Czerwiński; Libroj de Profetoj, filozofiaj poemoj de 
t A. Lange, trąd. A. Grabowski; Pabelo pri homo jelita, nov. de J. Żuławski, trąd. M. Czer- 
‘ wiński; Nalo kaj Damayanti, el sanskrito trąd. A. Lange; Pluvo autuna, poemo de 
’ Staff trąd. Juljan Tuwim; En autuna vespero, nov. de T. Kończyński, trąd. E. Gacki; 

1 Defendo de 1'honoro, nov. de Groller, trąd. G. C.; Z.a arlekeno, nov. de Juljusz Korczak, 
; trąd. Bejot; Al mokantoj, artikolo de St. A. Dobrzański.

La bela 200 paga volumo kun interesa kaj abunda enliavo skribita en perfekta 
r. Esperanto devas trovigi en biblioteko de ćiu amanto de nia lingvo kaj literaturo.

Gn nresndcy lin PlnArw Kvarakta dramo de St. Przy-co pre&uuo. nęci ■ ip/jp hVR7flWSki tPsibuMch trąd.
** T. Picovski. dissendota al 

ćiuj abonantoj.de „Pola Esper." kieł aldono por unua duonjaro de 1912 jaro.

Od Administracji „Esperantysty Polskiego”.
Uprasza się pp. prenumeratorów o zawiadamianie Administracji „Esp. Pol.“ 

' (Hoża 20) o zmianie adresu. Nieregularny odbiór pisma bywa prawie wyłącznie skut­
kiem niezakomunikowania nowego adresu.

Członkowie „Pols. Tow. Esp.“ (Warsz.), życzący sobie w 1912 roku otrzymywać 
i „Esp. Pols." raczą go zaabonować w naszej Administracji (Hoża 20), lub za pośred- 
■ nictwem księgarń. Prenumerata roczna wynosi 2 rb. 50 kop. wraz z „Dodat. Liter.”

Ze wszelkiemi reklamacjami prosimy zwracać się tam, gdzie została opłacona pre­
numerata. Administracja bezpośrednio’przyjmuje reklamacje tylko od tych pp. prenu­
meratorów, którzy nadesłali swe zamówienia i prenumeratę wprost do Adm. „Esp. Pols."

abonantoj.de


Co to jest Gsperanto?
Esperanto jest to język sztuczny, gienjal- 

nie rozwiązujący odwieczny problemat Ję­
zyka Międzynarodowego.

Esperanto jest to język dźwięczny, giętki, 
logiczny i nader bogaty.

Esperanto zdolny jest wyrazić każde po­
jęcie i najsubtelniejsze odcienie myśli ludzkiej.

Esperanto jest neutralnym środkiem ko­
munikacji umysłowej dla całej ludzkości.

Esperanto nie ma na celu wyrugowania 
języków narodowych, lecz ma służyć obok 
języka ojczystego jako środek pomocniczy 
w stosunkach międzynarodowych.

Esperanto należy do największych zdoby­
czy kulturalnych 19 stulecia i ma olbrzymią 
przyszłość przed sobą.

Esperanto jest dziełem polskiego lekarza 
D-ra Ludwika Zamenhofa.

Esperanto, jako powstały na ziemi polskiej, 
przyczynia się do sławy imienia polskiego.

Esperanto daje równouprawnienie językowe 
w stosunkach z narodami uprzywilejowanymi.

Esperanto usuwa przeszkody w obcowa­
niu z ludźmi, wynikające z różnojęzyczności.

Esperanto ma gramatykę niesłychanie 
prostą i łatwą — bez żadnych wyjątków.

Esperanto posiada słownik, składający się 
tylko z paru tysięcy najbardziej międzynaro­
dowych pierwiastków; każdy inteligientny 
człowiek zna ich do 50% bez nauki (abso- 
lut’a, kultur’o, tendenc’o, aprob’i i t. p.).

Esperanto posiada niezliczoną ilość słów 
pochodnych, które się tworzą zapomocą 32 
sufiksów i prefiksów oraz końcówek grama­
tycznych.

Esperanto znakomicie nadaje się nietylko 
do mowy potocznej i korespondencji, lecz 
i do wszelkiego rodzaju dziel naukowych 
i literackich, nie wyłączając poezji.

Esperanto dzięki swemu bogactwu, gięt­
kości i logicznej budowie, doskonale na­
daje się do tlómaczeń z każdego języka bez 
umiany i spaczenia myśli.

Esperanto nie jest językiem martwym,; o- 
nleważ ulega naturalnemu rozwojowi,—nie 
dowolnie jednak, lecz prawidłowo i logicz­
nie, zgodnie z zasadami swej budowy.

Esperanto dzięki swym wyjątkowym zale­
tom zyskał na całym świecie powszechne 
uznanie. Instytucje naukowe, znakomici uczeni 
i myśliciele wypowiedzieli o nim najpochleb- 
niejsze opinje

Esperanto ułatwia naukę innych języków 
i przyzwyczaja do analizy językowej i syntezy.

Esperanto obecnie jest już rozpowszech­
niony o tyle, żć niema kraju i miasta, 
gdzieby nie było esperantystów.

Esperanto szczególniejszym uznaniem cie­
szy się w najkulturalniejszych krajach, bo — 
Francji, Anglji, Niemczech i Ameryce.

Esperanto już obecnie daje doraźną ko­
rzyść, umożliwiając stosunki z całym światem.

Esperancki tekst można czytać przy po­
mocy słownika nawet bez znajomości gra­
matyki; w żadnym innym języku jest to nie­
możliwe.

Esperanto nadaje się do prowadzenia ko­
respondencji z ludźmi, nieznającymi tego 
języka; należy tylko do listu dołączyć „Klucz 
Esperanto1* vefeća (waży ]/3 lata i kosztuje 
5 groszy).

i) Z nich .Francuzka liga" liczyła w 1909 r. 8766 członków, a -Esperancki Wszechświatowy Związek’ 
(„U. E. A.“) z Zarządem w Genewie w tymże roku liczył 7500 członków i posiadał w 87- miastach 
41 krajów 618 swych konsulów, 765 delegatów i 296 subdelegatów.

Esperanto usunie z czasem potrzebę nauki 
obcych języków, na co teraz w szkołach nie­
produkcyjnie marnuje się tyle czasu i sił; 
zyskany zaś czas można będzie poświęcić 
nauce języka ojczystego oraz innych przed­
miotów, wzbogacających umysł i Wiedzę.

Esperanto ułatwi korzystanie z dziel nau­
kowych i literackich całego świata, gdyż 
każde dzieło wybitne wysFarczy przetlóma- 
czyć tylko na Esperanto, aby uprzystępnić je 
dla wszystkich narodów.

Esperanto stale i coraz Więcej rozpowszech­
nia się, jak to dowodzą następujące dane:

Esperanckich towarzystw oficjalna sta­
tystyka podaję: w r. 1905 — 108, 1905 — 523, 
1908 — 757.5, 1910 —1719.1)

Esper; nckich czasopism wydawano 
w r. 1903 - 22, 1906 - 58, 1909 - 89, 
1911 — z górą 100.

Esperancka literatura w r. 1910 liczyła 
około 2000 tomów dziel tłumaczonych i ory­
ginalnych.

Uczmy sie Esperanta!

»



Kempie tna gramatyka jęz^Ra

a) Alfabet.
A a, BI), C o, će, D d, Ee,

■ b c cz d c

Ff, G h, Óg, II h, H 11, li,

f R dż i. ch i

ji, Kk, LI, M r.ł, Nn,
i i k l ra n

0 o, P?, Rr. Ss, śs, Tt,

O P r s >2 t

tłu, Uli, Vv, Z z.
u u (krótkie) W Z

b) Części mowy.
1) rmrfimck jest tylko określny: 

la, Wspólny dla wszystkich rodza­
jów, przypadków i liczb; nieokre­
ślonego niema.

1’ r z y kłady: la homo czło­
wiek, la stelo gwiazda, la maro 
morze, la libro książka'

2) Rzeczownik kończy się za­
wsze na o.

Dla utworzenia liczby mnogiej 
dodaje się końcówka j.

Przykłady: homo] ludzie, 
stelo] gwiazdy, maro] morza.

Przypadków jest dwa: miano­
wnik (przypadek pierwszy, nomi- 
nativus) i biernik (przypadek czwar­
ty, accusatićus); ten drugi po­
wstaje z mianownika przez doda­
nie zakończenia n.

Kcsztę przypadków oddaje się 
za pomocą przylmków: de (od', 
al (do), /.7//r (z), per (przez), lub 
innych przyinrków, odpowiednio do 
znaczenia.

Przykłady: patro ojciec, 
al patro ojcu, patron ojca (bier­
nik liczi y pojedynczej), porpatroi 
dla ojców, potroją ojców (biernik 
liczby mnogiej).

3) Przj mlotnlk kończy się za­
wsze na a.

P r z y k łady: kara patro 
drogi ojciec, kara patrino droga 
matka, kara infano drogie dzie­
cię.

‘Przypadki i liczby są te same, 
co dla rzeczownika.

Przykłady: óoaan patron 
dobrego ojca; junnn patrinon mło­
dą matkę (bierniki liczby poje- 
dyńczej), kiera] homo] światli lu­
dzie, he/a] .s/c/oj jasne gwiazdy 
'mianowniki liczby mnogiej), vi 
eiclis helajn fcalrojn widzieliście 
piękne teatry (biernik liczby mno­
giej). ’ |

Stopień wyższy tworzy mę 
przez dodanie wyrazu pli (więcej),

a najwyższy przez dodanie plej 
(najwięcej); wyraz niż tlomaczy 
się przez ol.

Przykłady: Pli blanka ol 
nego bielszy niż śnieg, plej pura 
ahro najczystsza woda.

4) Liczebniki główne nie odmie­
niają się: unu (I), du (2), tri (3), 
kvar (4), kvin (5), ses (0), sep (7), 
ok (8), na ii (9), dek (10), cent (100), 
mil (1000). Dziesiątki i setki two­
rzą się przez proste połączenie 
liczebników.

Dla utworzenia liczebników 
porządkowych dodaje się końcówka 
przymiotnika. Np. uniia pierwszy, 
dna drugi i t. d.

Dla wielorakich — przyrostek 
obi; ///obła potrójny.

Dla ułamkowych — on; duono 
polotWa, kearono ćwierć.

Dla zbiorowych — op ; kvarope 
we czworo.

Dla podziałowych — wyraz po; 
po kvin po pięć.

Prócz tego mogą być liczebniki 
rzeczowne (unua jedynka, duo 
dwójka, centa setka) i przysłów­
kowe (unuo po pierwsze, duo po- 
wtóre i t. d.).

Przykłady: Krincent tridetc 
tri (533), du mil krarccnt sesdelc 
du (2402).

5) Zaimki osobiste: mi ja, ci 
ty, h on, śi ona, gi ono (o rze­
czy lub zwierzęciu — używa się 
tylko w liczbie pojedyńczer); zn 
my, u/ wy (ty), si siebie, iii oni, 
one, oni zaimek nieosobisty liczby 
mnogiej.

Zaimki dzierżawcze tworzą się 
przez dodanie końcówki przymio­
tnika.

Przykłady: min mój, moja, 
moje, r/a wasz, wasza, Wasze.

Zaimki odmieniają się, jak rze­
czowniki.

Przykłady: min mnie (bier­
nik liczby pojedyńczej), mia] moi, 
moje (mianownik liczby mnogiej), 
.s/ajn swoich (biernik liczby mno­
giej).

6) Czasownik nie odmienia się 
przezosoby i liczby. (Np. mi faras 
ja czynię, la patro faras ojciec 
czyni, Hi faras oni czynią).

Formy czasownika (końcówki: 
a/ Tryb bezokoliczny ma za­

kończenie I (fari czynić).
b) Czas teraźniejszy — as (ftp. 

//// faras ja czynie,.
c) Czas przeszły — is (li faris 

on czynili.
d) Czas przyszły — os (iii faros 

i oni uczynią).
•e) Tryb warunkowy — us /.s'/ 

faras ona uczyniłaby).

Esperanto.
f) Tryb rozkazujący — u (fara 

czyń, czyńcie).

Imiesłowy (odmienne i nieodmienne).
a) Imiesłów czynny czasu te­

raźniejszego — ant (faranta czy­
niący, farante czyniąc).

b) Imiesłów czynny czasu prze­
szłego — int (forinta który uczy­
nił).

c) Imiesłów czynny czasu przy­
szłego — ont (faranta który uczy­
ni).

d) Imiesłów bierny czasu te 
raźniejszego — at (farata czy- 
n’ony).

e) Imiesłów bierny czasu prze­
szłego — it (farita uczyniony).

f) Imiesłów bierny czasu przy­
szłego — ot (farota mający być 
uczyniony'.

Wszystkie formy strony bier­
nej tworzą się za p mocą odpo­
wiedniej formy słowa c.ę/r (być 
i imiesłowu biernego danego sło­
wa ; używa się przytem przyimka 
de (np. śi estas amata de cinj— 
ona jest kochana przez wszyst­
kich).

7) Przysłówki mają zakończe­
nie e.

Stopniowanie podobne jest do 
stopniowania przymiotników (np. 
mia frato pli bonę kantas ol mi 
mój brat lepiej śpiewa niż ja).

8) Przylmkl (de, al, per, kun 
i t. d.) rządzą wszystkie przypad­
kiem pierwszym.

c) Prawidła ogólno.
9) Każdy wyraz czyta się tak 

jak się piszę.
10) Akcent pada zawsze na 

przedostatnią zgłoskę.
11) Wyrazy złożone tworzą się 

przez proste połączenie wyrazów 
(główny na końcu). Końcówki gra­
matyczne uważane są za wyrazy 
samoistne (np. caporsipo parosta­
tek - z vapor‘ para, śip' okręt, 
o końcówka rzeczowniku).

12) Przy innym przeczącym 
wyrazie opuszcza się pizyslówek 
przeczący ne (np. mi neniam vid- 
is — nigdy nie widziałem).

13) Na pytanie dokąd wyrazy 
przybierają końcówkę biernika, 
np. tie tam (w tamtem miejscu), 
Hen tern (do tamtego miejsca)Var- 
sovion do Warszawy.

14) Każdy przyimek ma okre­
ślone, stale znaczenie ; jeżeli na­
leży użyć przyimka w wypadkach, 
gdzie wybór jego nie wypływa 
z natury rzeczy, używany bywa 
przyimek je, który nie ma samo-



En Ago — venko nia!

POLA ESPERANTISTO
Monata Gazeto por propagando de Esperanto

ESPERANTYSTR POLSKI
Miesięcznik poświęcony sprawie Języka Międzynarodowego

Januaro 1912 WARSZAWA—VARSOVIO.

Profesoro Odo Buj­
wid, mina prezidanto de 
Krakotfa E. Societo kaj 
novelektita prezidanto de 
la VIII-a Kongreso, nas- 
kigis en Vilno en 1857 j.; 
gimnazion kaj poste me- 
dicinan fakultaton li finis 
en Varsovio. Jam la unu- 
aj laboroj turnis atenton 
de la pola scienca mon­
do sur la junan, talentan 
scienciston. Por laboro 
„Aemio de homa salivo“ 
(1882 j.) li ricevis argent- 
an medalon kaj por Ver- 
ko „Mikroskopu esplor.i- 
do de salivo“ — la oran. 
Prof. Bujwid studis bak- 
teriologion će fama Koli 
en Berlino kaj će Pasteur 
en Parizo. Retfeninte el 
eksterlando li arangis ba- 
kteriologian laborejon en 
Varsovio kaj en 1890 li 
fondis urban-esplorstaci- 
on de mang-artikoloj kaj
instituton de inokulo de kontraiirabia serumo. 
En la jaro 1895 prof. Bujwid estis elektita urba 
konsilanto de KrakoVo kaj en la 1897—menibro

Profes. Odo Bujvid.

de scienca konsilantaro 
će ministerio de inter- 
naj aferoj en Wien. Liaj 
laboroj koncernas preci- 
pe bakteriologion.

Kun gojo oni povas 
aplafldi la organizantojn 
de la loka kongresa ko- 
mitato pro la felića 
elekto de prof. Bujwid, 
al kiu iii konfidis gravan 
taskon de la prezidanto. 
Ni kredas, ke la Kongre­
so, kies arangon surpren- 
is energiaj krakovanoj, 
gvidatej de profesoro 
Odo Bujwid, konvene 
solenos lagrandan inter- 
nacian feston de 25-jara 
jubileo de Esperanto.

Nin atentos, rigardos 
kaj taksos okuloj ne nur 
detutmonda samideanaro, 
sed ankaii de poloj ne- 
esperantistoj, dubemuloj 
ad indiferentuloj. Ke la 
impreso estu plej bo­

na kaj memorinda, tio plejparte dependas de 
la organiza komitato, al kies prezidanto, prof. 
Bujwid, ni tutkore deziras esperatan sukceson.

Al niaj legantoj.
Tiu — ćl numero estas dissendata al ćiuj niaj pasintjaraj abonantoj; la sekvontajn 

n-rojn ricevoe nur re-abonantoj.



2 POLA ESPERANTISTO

Al niaj
Jen ni ekstaris sur la kvina etapo de nia 

longa, en estontecon kondukanta vojo. Ni ne 
iris solaj. Sekvis nin granda kaj entuziasma 
aro da samideanoj, kiuj kredis al nia komuna 
celo, kiuj kredis, ke nia Vojo estas aukaii la 
vojo ilia. Ili kun ni esperis kaj kun ni gojis 
pro la sukcesoj. Nin kondukis la sama Stelo 
de L’ Espero...

Etendante al iii atnikajn manojn ni diras ' 
tatkore; „Dankon, samideanoj!”

Kun la sama kieł antaiie kredo ni enpaśas ( 
en la keinan jaron de eldonado, ne dubante, 
ke niaj amikoj sekvos nin plu, en konfido, ke i 
ni lenne laboros por nia sankta, kara afero.

Ćar vi estis por ni bondezirantaj kaj amikaj— I

legantoj.
ni Volas laiipoVe rekompenci Vin.- „Pola Esper­
antisto*' aperos de nun en Vesto pli bola, pli 
ornamita! La ilustrajoj, kaj pli bela papero 
estas nia unua paSo por plaći al vi ekstere; 
plibeligo de internajo de nia gazeto dependas 
ankati de Vi mem, ćiuokaze gi neniel estos 
malplibona ol en antaiia jaro. Suprenomitaj 
śangoj, kaj ankati unuformigo de la presliteroj 
kaj śango de kompostistoj—kaiizis ionian mal- 
fruigon de januara N-ro, kion Vi bonvolu arnikę 
pardoni al ni.*)

Ćar „En Ago venko nia!**, do—„Antaiien kun 
kredo!" La Redakcio.

*) Eć, se Vi estas samideanoj el Lodź 
aii Kraków)..,

Nienawiść plemienna.
(Według referatu d-ra L. L. Zamenhofa, wygłoszonego na kongresie ras w Londynie.)

Na niedawno odbytym w Londynie kongre­
sie ras między dwoma znakomitymi referatami, 
wygłoszonymi przez przedstawicieli wszyst­
kich ras i ludów —zwrócił powszechną uwagę 
i wywołał żywą dyskuję referat twórcy Espe­
ranta, d-ra L. L. Zamenhofa. Z referatu tego cy­
tujemy niektóre idee, rzucające światło na Wła- l 
ściwe przyczyny nienawiści międzyrasowej.

„Wzajemne zwalczanie się ras i plemion | 
jest największem nieszczęściem ludzkości. A co 
jest główną, może nawet jedyną przyczyną 
nienawiści między plemionami? Czy polityczne 
warunki, to jest konkurencja między tymi gru­
pami ludzkiemi, które nazywamy państwami?

Nie. Wszak jest wiadomem, że naprzyklad 
Niemiec państwa niemieckiego nie czuje Wro­
dzonej nienawiści do Niemca W Austrji; Niemcy 
urodzeni i mieszkający W najrozmaitszych 
państwach czają dla siebie wzajemną sym­
patię, gdy naprzyklad Niemcy i Słowianie, uro­
dzeni w tem samem państwie, uważają się 
wzajemnie za obcych i — jeżeli poczucie 
wszechludzkie nie przewyższa w nich ego­
izmuWzajemnie się nienawidzą i zwalczają. 
A więc nie egzystencja państw wytwarza ple­
mienną i tniędzyplemienną nienawiść.

Czy ją wytwarza konkurencja ekonomiczna?
Nie. Często rzeczywiście, słyszymy okrzyk: 

Niebezpieczeństwo! to lub owo plemię połknie I

| nas ekonomicznie! uciskajmy je, walczmy 
| przeciw niemu!

Lecz każdy człowiek, którego szowinizm 
nie zaślepił, łatwo może pojąć, że takie krzyki 
są zupełnie bezsensoWe, że my nienawidzimy 
obce plemiona nie z obawy, że one nas eko­
nomicznie połkną, lecz, że dlatego krzyczymy 
o połknięciu, ponieważ je nienawidzimy. Bo 
jeżeliby rzeczywiście ekonomiczna obawa była 
przyczyną naszej nienawiści, tedy musieli- 
byśmy w każdym kraju, we wszystkich pro­
wincjach i miastach tak samo nienawidzić się 
wzajemnie i zwalczać. Czy rzeczywiście z eko­
nomicznych pobudek nienawidzą np. miljony ro­
syjskich biedaków miljony biedaków chińskich, 
i dlatego tak chętnie przelewają krew W obró- 
nie swych gnębicieli przeciw obcym? Więc 
nie przyczyny ekonomiczne wytwarzają mię- 
dzyplemienną nienawiść.

Czy ją wytwarza odległość, różnica gieo- 
graficznych, klimatycznych lub innych warun­
ków, które wywołują jakąś naturalną niechęć 
i antypatję między plemionami?

Nie. Odległość i różnica lokalnych, klima­
tycznych warunków rzeczywiście powoduje 
niejaką różnicę zewnętrzną i różnicę chara­
kteru ludzi, ale nie wywołuje plemiennej 
i międzyplemiennej nienawiści. Ciieograficzna 
i lokalna różnica naprzyklad między miesz­
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kańcem Petersburga i Odesy, Kijowa i Kra­
snojarska jest bezporównania daleko większa, 
niżeli naprzyklad między berlińczykiem a war­
szawiakiem , a jednak między pierwszymi 
istnieje współczucie wspólplemiericze i brat­
nie, a między ostatnimi uczucie wzajemnej 
obcości i najfanatyczniejszej nienawiści.

Czy tę nienawiść stwarza fakt, że różne 
rasy i plemiona odróżniają się między sobą 
własnościami ciała?

Nie. Pośród każdego plemienia znajdujemy 
ludzi najrozmaitszego koloru skóry, najroz­
maitszej Wielkości dla form ciała i części tegoż; 
częstonawet dwie osoby tego samego plemienia 
różnią się więcej cieleśnie, niżeli przeciętny 
japończyk od francuza; a jednak nikomu ni­
gdy nie przyjdzie do głowy dzielić człon­
ków jednego n rodu na oddzielne grupy 
według kształtu ciała i przypuszczać, że 
takie grupy muszą się Wzajemnie nienawidzić : 
i zwalczać.

Uczucie białego Względem czarnego—owo 
uczucie, które nam się wydaje pewną anty- 
patją — jest w rzeczywistości zupełnie takiem 
samem, jak uczucie dziedzicznego arystokraty 
z pochodzenia, Względem nieokrzesanego 
chłopa, który jest nieprzyjemnym dla niego 
z powodu głównie braktt inteligiencji i nieele- 
ganckiego zachowania się.

Czy ją stwarza różnica umysłowa?
Nie. Mózgi i serca ludzkie są co do swych 

funkcji zupełnie równe; jeżeli tak często wi­
dzimy różnicę umysłową, to jest to nie wła­
ściwość rasowa, lecz właściwość indywidualna, 
lab zależy jedynie od okoliczności, W których 
dane indywiduum lub rasa żyje. Jeżeli widzimy 
dużą różnicę między umysloWością jakiego­
kolwiek afrykańskiego szczepu a umystowo- 
ścią któregokolwiek europejskiego narodu, 
to przyczyną nie jest różnica rasowych Wła­
sności, lecz różnica wywołana cywilizacją lub 
politycznetn położeniem. Dajcie Afrykańczy- 
kom, bez ucisku i nienawiści, wysoką ludzką 
cywilizację, a Wtedy umystoWość ich nie bę­
dzie się różniła od naszej. Pozbawcie nas na­
szej cywilizacji, a Wtedy nie będą się różniły 
nasze umysły od umysłów afrykańskich ludo­
żerców.

A więc mamy tu do czynienia nie z różnicą 
plemienną umysłoWości, lecz różnicą oświaty, 
którą w większch lub mniejszych rozmiarach 
obserwować możemy między klasami lub roz­
maitymi historycznymi epokami tego samego 
narodu.

Czy ją stwarza różnica pochodzenia?

Rzeczywiście, W pierwszej chwili zdaje 
się, że to jest najważniejszą przyczyną mię- 
dzyplemiennej nienawiści. Wiemy, że każdy 
z nas kocha swoją krew, że każdy z nas 
Więcej kocha swego brata lub krewnego, niż 
obcego. Wewnętrzna łączność i zewnętrzne 
oddzielanie się familji przedstawia prototyp 
Wzajemnego stosunku między plemionami i ra­
sami, które z powodu przypuszczalnego 
Wspólnego pochodzenia przedstawiają się 
więcej niż familje w szerszym zakresie. A je­
dnak mimo, że jednoplemieńcy nazywają się 
„przedstawicielami jednej krwi" i „braćmi", 
jest bardzo łatwo dowieść, że analogia między 
familjami i plemionami i Ważność pochodzenia 
dla stosunków międzyplemiennych jest tylko 
pozorna. Krewni wiedzą, że mieli tych samych 
rodziców lub dziadów; jednoplemieńcy analo­
gicznie Wierzą, że przed Wieloma stuleciami 
lub tysiącleciami zrodzili ich ci sami pra-pra- 
dziadowie; lecz ta Wiara jest to tylko przy­
puszczenie, które opiera się wyłącznie na 
tożsamości języka i religji, a W Większości 
wypadków jest zupełnie mylne.

Z powodu ciągłego miesżania się narodów 
nikt (prócz dziedzicznych kast) obecnie nie 
może wiedzieć, do jakiego plemienia należał 
jego praszczur. Nietylko nje da się dowieść, 
że każdy współczesny mieszkaniec ziemi na­
leży do tego samego plemienia, do jakiego 
należeli jego dalecy pradziadowie, lecz prze­
ciwnie: z tych osobników, którzy znają swoje 
pochodzenie (prócz kast religijnych),większość 
z całą pewnością Wie, że ich pradziadowie 
należeli nie do tego samego plemienia, do 
którego oni sami się teraz zaliczają, A jednak, 
czy ktokolwiek może powiedzieć, że naprzy­
klad wielcy rosyjscy pisarze Karamzin, Pusz­
kin lub Lermontow nie byli rzeczywistymi, 
jak najrzeczywistszymi Rosjanami, chociaż ich 
pradziadowie nie byli Rosjanie?

Oo Więc jest rzeczywistą przyczyną mię- 
dz.yplemiennej rozbieżności i nienawiści?

Z wszystkiego, co wykazałem, można już Wi­
dzieć, że pomimo Wszystkich, jakoby naukowych 
teorji o rasowych odrębnościach, klimacie, 
dziedzicznej krwi i t. d. rzeczywistym murem 
między plemionami, rzeczywistą przyczyną każ­
dej plemiennej nienawiści, jest jedynie różnica 
języków i religji.

Przedewszystkiem język gra tak olbrzymią 
i prawic wyłączną rolę w odróżnianiu plemion, 
że W kilku językach wyraz język i plemię są 
zupełnymi synonimami.

C. d. n.
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BOLESŁAW PRUS.

Pel(oj de 1’ infaneco.
Mi naskigis en epoko, kiam ćiu homo devis 

havi alnomon, eble eć ne tutę gustan.
Tiakaiize nian bienposedantinon oni nomis 

grafino, mian patron Sia plenrajtigito, kaj min 
tre malofte Kazjo aii Leśniewski, sed sufiće 
ofte — petolulo, kiam mi estis ankorad liejme, 
ad — azeno, kiam mi estis jam sendita en 
lernejon.

Ćar oni vane serćus la nomon de nia bienpo- 
sedantino en la almanako de aristokratiaj fami- 
lioj, do Sajnas al mi, ke la brilo de Sia grafa 
krono ne etendigis pli malproksimen, ol la pleń 
rajtigiteco de mia sankt-memorata patro. Mi 
eć rememoras, ke la titolo de grafino estis 
kvazau monumento, per kiu mia s. m. patro 
honorigis la gojan okazon, kiam lia salajro 
estis pligrandigita jare je 100 polaj florenoj **) 
Nia sinjorino silente akceptis la oferitan al Si 
dignon, kaj post kelke da tagoj mia patro an- 
tadenigis, farigante el bienestro — plenrajtig- 
ito, kaj li ricevis anstataii diplomo, grandegan 
porkidon, post kies vendo oni aćetis al mi la 
unuajn botojn.

La patro, mi kaj mia fratino Zonjo (ćar 
patrinon mi jam ne havis), ni logis en mason- 
ita oficejo, kelkdek paSojn for de 1’ palaco. 
La palacon okupis la sinjorino grafino kun la 
filineto Lonjo, mia samagulino, kun gia gu- 
Vernistino, kun la maljuna mastrino Salomeo, 
kaj kun granda nombro da ćambristinoj kaj 
servantaj fradlinoj. Tiuj junulinoj kudris dum 
tutaj tagoj, pro kio mi konkludis, ke la grand- 
sinjorinoj ekzistas tial, por ćifonigi la tfestaj- 
ojn, kaj la junulinoj — por ilin ripari. Pri aliaj 
destinoj de grand-sinjorinoj kaj malrićaj knab- 
inoj mi sciis nenion, kaj tio estis, lad opinio 
de mia patro, mia sola bona eco.

La sinjorino grafino estis juna vidvino, kiun 
la edzo sufiće frue nekonsoleble malgojigis- 
Kiom mi scias el la tradicio, la formortinton 
neniu titolis grafo, nek li nomis iun plenrajt- 
igito. Anstatade, la najbaroj, kun stranga en 
nia lando unuanimeco, nomis lin frenezetulo. 
Sendube li estis homo neordinara. Li 
mortiacigis selćevalojn, hufpremis dum ćasado 
semajojn de vilaganoj, kaj kun la najbaroj li 
duelis pro ćevaloj kaj htindoj. Hejme li tur- 
mentis la edzinon per jaluzo, kaj al la serv- 
istaro li maldolćigis la vivon per longa, pipro-

*) 15 spesmiloj. 

ligna piptubo. Post la morto de la strangulo 
liaj selćevaloj devis veturigi sterkon, kaj la 
hundojn oni disdonacis. La mondo ricevis post 
li herede nialgrandan filineton kaj junan vid- 
vinon. Ah! pardonu, ćar restis ankorad ole- 
kolora portreto de la mortinto, kun blazona 
sigelringo sur fingro, kej — tiu piproligna 
piptubo, kiu, sekve de malgusta uzado, kurb- 
igis kieł turka sabro.

La palacon mi preskad ne konis. Unue, ćar 
mi preferis kuri sur la kampoj. ol rentfersigi 
sur glata pargeto, kaj due tial, ke min ne en- 
lasis la servistaro, ćar dum la unua Vizito mi 
havis la malfelićon rompi grandan snksan 
florvazon.

Kun la grafidino, antad mia foriro en lern­
ejon, ni ludis nur unufoion, hatfante ambad 
neplene po dek jaroj. Okaze mi Volis lernigi 
al Si la arton de grimpado sur arboj kaj mi 
sidigis Sin sur la latbarilon tiatnaniere. ke la 
knabineto komencis krii tutgorge, pro kio Sia 
guvernistino punbatis min per blua ombrelo 
dirante, ke mi povis malfelićigi Lonjon por 
la tuta ViVo.

De post tiu tempo tfekigis en mi antipatio 
al malgrandaj knabinoj, el kiuj neniu scipotfis 
grimpi sur arboj, nek banigi kun mi en la 
lageto, nek rajdi, nek arkpafi, nek uzi Ston- 
jetilon. Okaze de batalo, sen kiu — kia estus 
amuzo! preskad ćiu knabineto komencis plori 
kaj ktiris al iu plendi.

Ćar kun bienlaboristaj knaboj la patro mal- 
permesis al mi komunikigi, kaj ćar mia frat­
ino pasigis preskad tutajn tagojn en la palaco, 
do mi kreskis kaj edukigis mem, kieł rabo- 
birdido, kiun forlasis la gepatroj. Mi banigis 
sub la muelilo, ad, en truhava boato, mi nagis 
sur la lageto. En la parko, kun facilmoveco 
de katj mi postkuris sur la branćoj la sciur- 
ojn. Poje, renversigis mia boato kaj duontagon 
mi sidis sur la naganta insuleto, ne pli granda 
ol lavujo. Foje, tra la fumujo mi grimpis sur 
tegnienton tiel malfeliće, ke oni devis kunligi 
du Stupetarojn, por venigi min el tie. Alifoje 
tutan plentagon mi eraris en la arbaro, kaj 
ankorad alifoje la maljuna rajdćevalo de la 
formortinta sinjoro, rememoriginte al si pli 
bonajn tempojn, preskad tuthoron portis min 
galope tra la kampoj, kaj fine — verSajne 
malgradvole — kadzis rompon de mia krttro, 
kiu cetere baldad ree kunkreskis.
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Nehavante iun porkunvivo, mi vivis kun la 
naturo. Mi konis en la parko ćiun formikaron, 
en la kampo ćiun kavernon de hamstroj, en 
la gardeno ćiun talpovojeton. Mi sciis pri la 
birdonestoj kaj pri la arbokavajoj, kie logis la 
sciuridoj. Mi diferencigis la bruon de ćiu ti- 
lio ćirkaii la domo kaj sciis kanti tion, kion 
la vento ludas en la arboj. Iafoje mi aiidis en 
la arbaro ian eternan iradon, kvankam mi ne 
sciis, kies gi estas? Mi rigardis la flagretadon 
de steloj, mi interparolis kun la nokta silento, 
kaj ne havante iun por kisado, mi kisis la 
korthundojn. Mia patrino jam delonge ripozis 
en la tero. Jam sub la pretnanta Sin Stono eć 
farigis malfermajo, atinganta kredeble la in- 
ternajon de la tombo. Foje, punbatite pro io, 
mi iris tien, alvokadis Sin, almetadis la orelon, 
por atldi, ću Si ne respondos. Sed Si respondis 
nenion. Evidente Si mortis efektive.

En tiu tempo mi formis al mi la unuajn 
ideojn pri homoj kaj pri iliaj interrilatoj. En 
mia imago, ekzemple, la plenrajtigito devis 
nepre esti iom korpulenta, havi brunrugan vi- 
zagon, pendantajn malsupren lipharojn, grand­
ajn brovojn super grizaj okuloj, basan Voćon 
kaj almenaii tian kapablon al kriado — kieł 
mia patro. La personon, noniatan grafino, mi 
ne povis imagi al mi alie, ol kieł altkreskan 
sinjorinon, kun bela vizago kaj malgajaj okuloj 
iradantan silente tra la parko, en blanka, tren- 
iganta robo.

Pri homo, titolata grafo, mi havis nenian 
ideon. Simila homo, eć se li ekzistus, Sajnis 
al mi ajo pli malmulte signifanta ol la grafino, 
aii eć tutę senutila kaj maldeca. Laii mia 
opinio, nur en Vasta robo, kun longa trenajo, 
povis logadi la majesto de ekscelenca moSto; 
kontraiie, ćiuj Vestajoj mallongaj, malvastaj 
kaj despli la konsistantaj el du partoj, povis 
servi nur al bienskribistoj, brandfaristoj, kaj, 
eć al rajtigitoj.

Tia estis mia legitimismo, apogita sur la 
ordonoj de mia patro, kiu senćese rekotnendis 
al mi — ami kaj honori la sinjorinon graf- 
non. Cetere, se mi iam forgesus tiujn regul­
ojn, mi bezonis nur rigardi la ćerizkoloran 
Srankon en la kancelario de mia patro, kie, 
apud kvitancoj kaj notajoj, pendis sur najlo la 
kvinpinta disciplino *),'tiu  enkorpigo de prin- 
cipoj de socia.ordo.

*) skurgo.

Gi estis por mi speco de enciklupedio, 
kiun rigardante, mi rememoris al mi, ke oni 
ne devas detrui botojn, tiri bovidojn je 1’ tfosto, 
ke ćiu povo detfenas de Dio, k. t. p.

Mia patro estis homo nelacigeble labor- 
eina, senmakule honesta, kaj eć tre malsevera. 
El Vilaganoj kaj servistoj li tuSis neniun per 
fingro, nur li kriegis terure. Sed se li estis 
iom severa por mi, tio ne okazis sen pravaj 
motivoj. Nia orgenisto, al kiu mi foje enSutis 
en la tabakujon iometon da tferatro, sekve de 
kio, dum la tuta sankta meso li ternis, ansta- 
taii kanti, kaj senćese eraris en la ludado, — 
diris ofte, ke, se li havus tian filon kieł mi, li 
pafus en lian kapon.

La sinjorinon grafinon la patro nomis an- 
gelo de boneco. Efektive: en Sia bieno ne ek- 
zistis homoj malsataj, nek ćifonVestitaj, nek 
suferantaj maljuston. Ciu, al kiu oni faris mai- 
bonon, iris plendi al Śi; kiu estis malsana, 
prenis kuracilon el la palaco; al kiu naskigis 
infano, petis la sinjorinon, ke śi estu baptan- 
ino. Mia fratino lernis kunę kun la grafidino, 
kaj mi mem, kvankam mi etfitis aristokratiajn 
rilatojn, havis tamen okazon konvinkigi pri la 
eksterordinara mildeco de la grafino.

Mia patro posedis kelkajn ekzemplerojn 
da armiloj, el kiuj ćiu estis destinita por alia 
celo. La grandega dutuba pafilo devis servi 
por mortigado de lupoj, kiuj sufokadis labovi- 
dojn de nia bienheredantino; la fajroStona pisto- 
lo devis esti uzata por defendo de ćiu alia 
proprajo de la grafino, kaj la militista palaśo*)  
por defendo de śia honoro. Sian proprajon 
kaj honoron la patro verśajne defendus per 
civila bastono, ćar la tuta batala armilaro, 
ćiukelkmonate Smirata per graso, kuśis ie en 
tia angulo, sub la tegmento, ke eć mi ne po- 
vis gin trovi.

Tamen mi sciis pri tiuj armiloj kaj mi tre 
sopiris al iii. Iafoje mi revis, ke mi plenumis 
tiel noblan faron, pro kiu la patro permesis 
al mi pafi el la grandega pistolo, kaj durne— 
mi kuris sekrete al la arbaristoj kaj lernis 
pafi el la longaj unutubaj pafiloj, kiuj posedis 
tian econ, ke će la pafo iii faris senperan 
malutilon nur al miaj makzeloj, ne tuśante ian 
kreajon.

Intage, dum la oleumado de la dutuba pa­
filo, destinita kontraii lupoj, de la pistolo, por 
defendo de proprajo, kaj de la palaśo, por 
defendo de la grafina honoro, tui prosperis 
Steli de 1’ patro plenmanon da pulvo, kiu, 
kieł mi scias, ne havis ankorafl specialan de- 
stinon. Kiam la patro forveturis en la kam- 
paron, mi kaptis grandegan grenejan Slosilon, 
kiu hatfis malfennon similan al tubo, krom tio 
flankan truon, kaj mi ekiris ćasi.

*) pola sabro. Trąd. Ant. Grabowski.
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p o e

/Ylagia nol<to.

Magia noki'. Arkajo dc l’ ćielo 
Rigardas teron per stclara bril’. 
Jam kovris teron nigra nokt-mantelo, 
Angel’ de nokto sringis per flugil’.

Magia noki’. Stel-brila firmamento 
Ekpendis super mondo en mister' 
Kaj dormas kieł Rego de /’ Silento, 
Kaj sp i ras sur vizagon de la ter’.

Magia nokt’. En la et er o lumas
Safira bril’ de la eter na ani
Kaj en ciel’ smeraldoj palpebruntas, 
Kaj diamantoj brulas, kici flam'.

Magia nokt'. El altaj, aliaj sferoj,
Sur min sin verśas maro de Belec’, 
La penson ćirkaiipręnas la misteroj 
De la neatingebla senfinec’.
Magia nokt’. Sopiro Huzia
En koro ploras re’ kun mia sent’,
Sub la rigard’ de l' nokt’ de l’ nokt’ magia, 
Sub la flugil’ de /’ nigra firmament’.

Magia nokt'. En brusf malgoja mia 
Lamentas re’ sufero kaj turment’,
Sub la biel’ dc l’ nokt' de 1' nokt' magia, 
Sub la mantel' de 1' nigra firmament'.

Łódź. Orig. verkis B. Mirski.

Z I o.

Carnioj de la nolfto.
La lunradioj per bril’ argenta 
Dormantajn kampojn trairas...
Mi revoplena staras silenia
Kaj barman nokton admiras...

Misteraj stcloj flagretas ore
Sur firtnaipento malhela..
Aiidigas kanto... gin kantas Horę 
La or-stelaro ćiela.

Ho, kanto dolca! kanto mistera, 
Ćiela kanto serena!
Malsuprenflugu al globo tera, 
Sekigu larmojn — kant’ bena!

Eniru ćiujn homajn kabanojn,
En kiuj regas doloro,
Kaj krietigu terajn infanojn, 
Ke cksilentu la ploro!..

Ravigu ilin per son’ magia,
Ho, nokta kanto sorćtona, 
Forgesu ćiuj pri zorgo sia
Kaj pri la sorto malbona!

La luno revas... kantas stel-Horo
Pri nok taj miroj kaj ćarmoj...
Sur tero plue regas doloro...
Kaj plue... fluas la larmoj..

Kraków. Orig. verkis Juljusz Kriss.

Kanto de Solvejg.
El „Peer Gynt“ de H. IBSEN.

Forpasos la vintro, 
Printempo brilos sun',

Kaj mortos somero, 
Vent-gemos la aiitun’...

Sed li iam venos- 
Diras kor’ al mi', 

Kun sopir' atendi — 
iuris mi al li

Lailvorte esperantigis H. Bonnevie. 
(Kristiania)

Muziko de E. GRIEG.

En mond' vin konduku
Kaj gardu Dia bon’,

Favoru vin Dio,
Sc vi će Lia Iron'!

Mi sopir-atendos —
Gis revcnos vr,

Se vi en ćielo —
Tien venos mi...

Retradukis kaj kantebligis M. Cz.
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Prof. MARCEL F1NOT. a ci

El la homoj, almenaii el tiuj, kiuj rezonas 
kaj kelkafoje estas movataj de scieolemo, 
malmultaj estas, kiuj sin demandas, kun ku- 
riozeco maltrankvila, kio estas la ćielo, kiu 
ćirkaiias nian teran logejon. Ću dum belegaj 
tagoj, kiam tiu mirinda lazuro brilas super niaj 
kapoj, ću dum silentaj noktoj, kiam trembri- 
lantaj steloj disjetas tra spaco sian lumon, ni 
fortege sentas la bezonon, scii kaj tutę kom- 
preni la ordon kaj la legojn de senlima ttni- 
verso.

Poetoj de antikveco kaj eć de nuntempo 
opiniis, ke fabeloj estas pli belaj ol la realajo, 
iii tamen eraris. „Kiam oni scias kompreni la 
sciencon, diris fama matematikisto Eiiler, la 
Vera naturo estas multege pli bela ol ćiuj fa­
beloj aii ćiuj kreitajoj homaj".

Estas ja facile tion kompreni. Nia vido, 
limigita de sfero, sur kiu ni estas, montras al 
ni, super niaj kapoj, kupolon bluan, trapikitan 
de multaj brilaj punktoj. Dum la unuaj jaroj 
de nia juneco, rezonante lad sola impreso de 
niaj sentoj, ni kredas facile, ke gi estas va- 
stega kago, ćirkadanta nian globon. Kaj tiel 
ankaii rezonis la unuaj homoj, ćar homaro est­
as indieiduo, kiu edukigas senćese de la mal- 
forteco nescianta gis la rezono analizanta. 
Tion fine ni retrovas en ćiuj kosmogonioj de 
Arianoj, Grekoj, Romanoj, kaj eć dum mez- 
epoko: Tero estas surfaco piata, senfina, ćir- 
kadita, trans siaj nekonataj limoj, kaj ćielo est­
as kupolo fermita.

Lad Sajnajoj, oni poVus kredi, ke tero est­
as centra punkto de unieerso kaj oni parolas 
pri tero kaj ćielo, kieł pri du samaj objektoj, 
faritaj unu post alia. Se iu lunano skribus 
iam; „En la komenco Dio kreis ćielon kaj lu- 
non“, oni povus demandi lin, kial li ne parol­
as pri tero kaj pri aliaj planedoj, kaj ću li ne 
komprenas, ke luno sola ne estas tuta mon­
do. Sama rimarko rilatus al tero, kaj sciigus 
ke rezono estis donita al ni, por ke ni mal- 
fidtt al Sajnajoj.

Do tero estis fiksa kaj sennioVa, malsupre 
de mondo, pli longa de oriento al okcidento, 
ol de nordo al sudo; plie, ćiu popolo Vante 
estis konvinkita, ke gi estas sur mezo de sur­
faco logebla. Tuśante giajn limojn, ttnuj diris, 
ke oceanoj au maroj ćirkauas gin, aliaj parolis 
pri mallumoj miksitaj kun moVo kaj ripozo; iaj 
monahoj de unuaj centjaroj certigis, ke, tfojagin- 
te por esploro de tera paradizo, iii estis trovin- i 
taj punkton, per kiu ćielo kaj tero intertuSigas. I

i e 1 o.*)
Tamen iaj demandoj embarasis la serćan- 

tojn. La helaj fontoj de la taga lumo, luno 
kaj la steloj, levigas el la punkto kontrada al 
tiu, al kiu iii kuśigas; do tiuj astroj trairas sub 
tero: nu, oni kredis, ke tero etendigas senli- 
me sub gia suprajo: ću en gi estus truoj, per 
kiuj trapasas la astroj? Sendube, tiele oni unue 
opiniis. Sed neniam iii levigas kaj kuśigas je 
sama punkto. Ću do tero ne estas senfina? 
Tiam, kiam oni ekklarigis, ke tero estas nur 
grandega sfero soligita en spaco, kleraj hom­
oj rifuzis akcepti la senfinecon de spaco kaj 
tiun simplan ideon. „Ću oni povas esti tiel 
idiota, diras Laktanco, por certigi, ke ekzist­
as, homoj kies piedoj start s pli alte ol la kapo, 
ke estas landoj, kie ćio estas returnita, kie 
fruktoj petidas alte, kie nego kaj hajlo falas 
de malalte alten?"

Tiu citajo estas sufića, por klarigi la spri- 
tecon de teoriistoj, Sulditan precipe al epokoj 
dum kiuj iii Vivis, kaj kie la fruktodonaj me- 
todoj de eksperimenta scienco ne estis anko- 
rad konataj.

Por havi Veran ideon pri ćielo, estas ne- 
cese, ke ni havu precizan ideon pri tera sfero, 
kaj ke ni imagu tiun globon trairanta tra la 
spacon sen ia subportilo, kieł sapveziketo. Kaj 
eć gi estas pli izoligita ol tiu sapfeziketo, kiu 
staras Vere sur taeoloj de aro pli dikaj ol gi, 
dum tero staras sur nenia fluidajo, sur nenia 
tavolo, kaj estas sendependa je kia ajn apog- 
punkto.

La unua kontrauparolo farita kontrau tiu 
diro estas jena: kial do gi ne falas malalten? 
Tiu esprimo malalten estas tutę rilata. Ima- 
gante la sferon teran soligitan en spaco ni 
rapide konvinkigos, ke en universo estas ne­
nia malalto ad alto. Ni marSas sur tiu globo 
kieł formiko marSas sur sfero granda kieł 
domo; tiu globo estas keazad magneta kaj gia 
altiro fiksas nin fortege sur gia surfaco. Kia 
ajn estas la punkto, sur kiu ni estas, ni nom- 
os malalto la surfacon, kiu estas sub niaj 
piedoj, kaj alto, la spacon, kiu estas super 
niaj kapoj. Du obserVantoj starantaj sur la 
ekstrempunktoj de sama diametro havas alt- 
ojn kontradajn, du aliaj sur diametro perpen- 
dikulara al unua, havas altojn perpendikularajn 
al la unuaj, k. t. p. (Fino sektfos)

*) El tre interesa kaj rekomendinda bro- 
Suro „Vidajoj de Senlimo" orig. Verk. de prof. 
Marcel Finot. Vidu. „Bibliografion".
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Pri Centra Esperanta Organizo.
En la lasta tempo oni komencis multe dis- 

kuti en la gazetaro pri organizo de la espe­
rantista reprezentantaro. La terno efektive 
estas tre interesa kaj ankati tre grava kaj oni 
tutę ne devas miri, ke pri gi ekzistas diver- 
saj opinioj.

Tutę sendepende de ia ajn oficiala pro­
jekto Śajnas al ni, ke en la cerboj de di- 
Versaj esperantistoj devis naskigi memstare 
ideo, ke tiu reprezentantaro je multaj vid- 
punktoj estus tre dezirinda por ni esperant­
istoj. Tia ideo en la cerbo de ćiu pensanta 
kaj deziranta bonon kaj ordon esperantisto 
devis nepre aperi, ćar la hodiaiia stato de 
nia afero ne povas kontentigi ćiujn bezonojn. 
Dum dudekkelkjara ekzistado Esperanto tiel 
disvastigis kaj tiel forte enradikigis en ditfersaj 
sferoj sociaj, ke tutę ne povas sufići hodiad 
tio, kio sufićis antaii la epoko de niaj kon­
gresoj, kiam ni mem ne sciis, kieł multaj ni estas 
kaj kieł forte staras’nia afero. De tia tem­
po la vivo mem montris, ke ordigo kaj centr- 
igo de niaj fortoj estas ne nur dezirinda sed 
ankati necesa. Dank’al la energio de kelkaj 
samideanoj naskigis grava Universala Espe­
ranta Asocio, kies rapida disvolvigo plej bo­
nę montris gian neceson. Dum la lastaj ja­
roj estis ankati regulita nia oficiala institucio- 
la lingva komitato. Sed tiuj ći du organizoj tu­
tę ne sufićas por la hodiaiia tempo: iii havas 
tro specialan karakteron por ćirkatipreni la 
tutan vivon de la esperantistaro.

La ekzistanta krom iii konstanta komitato 
de la kongresoj havas ankorad pli mallargan 
rondon de agado. La Centra Oficejo, subte- 
nata dank’al privataj monoferoj, gis nun 
ne povas havi ian oficialan karakteron. Gia 
laboro sen forta bazo povas nur esti dum- 
tempa kaj limigita.

Sed ću ćiuj kunę suprenomitaj organizoj 
ne sufićas por ćiuj bezonoj de la esperantista 
vivo? Al tiu ći demando ni povas respondi nee.

Antad ol argumenti nian nean opinion pri 
tio, ni klarigos, kion ni pensas pri organizo de 
ia esperantistoj.

Lad ni, ia ajn aro por bonę disvolvigi kaj 
prosperi nepre devas havi ian centran organi- 
zon, kiu gvidus gian vivon, gardus gianekzist- 
adon, zorgus pri materiale prospero kaj re- 
prezentus gin en la rilatoj kun aliaj socioj.

Alitforte ni devus havi ian centran repre- 
zentan komitaton konsistgntan el pli agemaj 
kaj influaj esperantistoj, kiu posedus sufiće da 

materiala fonto necesa por subteno de nor- 
mala eVolucio de la esperanta afero. Sub la 
esprimo de „esperanta afero" ni komprenas 
nur propagandon de nia lingvo en la mondo.

Ću la ekzistantaj esperantistaj institucioj 
respondas al tiuj ći necesaj postuloj kaj ću 
iii povas ilin dece plenumi en la nunaj kondi- 
ćoj de sia ekzistado? Śajnas al ni la respon­
do estas tutę klara kaj ke gi devas esti nea.

Antad ćio nenia' el la ekzistantaj organizoj 
posedas sufiće da mono por plenumi siajn ne- 
cesajn taskojn, due nenia el iii reprezentas 
efektitfe la opinion de la tuta esperantistaro.

Se la Lingva Komitato, kieł institucio teoria 
kaj scienca ne reprezentas efektiye kaj 
precize la opinion de la tuta Esperantistaro, 
tio ne estas grava, ćar scienca institucio an­
tad ćio postulas specialan kompetentecon de 
siaj anoj. Se unu ad alia nacio havas en gi 
pli da reprezentantoj ol aliaj, tio tutę ne in- 
fluas la ćefan aferon — gardon de la lingtfo. 
Sed en ia organizo, kiu devas ćirkadpreni ći­
ujn landojn kaj en iii disvolvi sian agadon, ne­
pre devas trovi sin reprezentantoj de ćiuj lan­
doj kaj societoj. Neniam Angloj ad Francoj po- 
vas scii, kieł agi, ekzemple, en Rusujo, Turkujo 
ad alie, — nur enlandanoj povas en sia lando 
disvolvi la kontfenan energion kaj agadon. Ta­
men povas okazi, ke tiuj ći enlandanoj mal- 
grad tuta preteco, oferemeco de sia flanko, 
estas limigitaj en sia energio pro manko de 
materiala helpo. En tiaj okazoj devas ekzisti 
će la centra organizo mona fonto el kiu oni 
ćiuokaze povas ćerpi por propagandaj celoj. 
Hodiad bedadrinde pro manko de tia organizo 
multaj landoj malgrad agemeco de siaj unuaj 
pioniroj ne poVas eliri el la embria stato, ćar 
ne ćiam agemeco iras parę kun rićeco, kiu 
nepre devas gin subteni.

La adeptoj de Unitfersala Esperanta Aso­
cio diras, ke estas tute”superflua tia organizo, 
ke U. E. A, tutę sufićas por tia celo. Ni ne 
povas konsenti kun la opinioj de neanoj, 
ćar unue lad ni U. E. A. ne reprezentas la 
tutan esperantistaron kaj due gi havas jam 
specialan kompetentecon — nome enkondukon 
de Esperanto en la praktikan vivon. Tiu tas­
ko estas tiel granda kaj grava, ke se U. E. A. 
gis nun ne ekzistus, oni nepre devus gin krei. 
La neanoj diras, ke oni povas transformi la nu- 
nan asocion kaj donijjal gi pli largan kompete­
ntecon. Sed tio ći egalus kreadon de io 
tutę nova, Kaj kiacele gin fari? Por mortigi 
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tion, kioj ani ekzistas kaj bonę prosperas? 
Ću ne estas pli bonę krei apud U. E. A. 
novan organizon, kiu kontentigus ćion ho- 
diaił necesan! Ću tiuj du afl eć pli similaj 
asocioj mortigus nun la alian? Ću iii ne pov- 
us ekzisti^samtempe kaj sin subteni amike re- 
ciproke. La rondo de nia nuna kaj estonta 
agado estas tiel granda, ke ne nur ni ne deV- | 
as nialpliigi niajn specialajn asociojn, sed kon- 
traile pli nonibrigi ilin.

Kio koncernas nian Centran Oficejon, ni 
havis impreson, ke gia gisnuna ekzistado est- 
as"nur efemera. Malgraii tre latidinda iniciato 
kaj mirinda persisteco kaj energio de kelkaj 
tre Śatataj samideanoj, gi ne povas esti daiira 
ćar gia ekzisto bedaiirinde dependas de ofe- 
renieco de nemultaj pritfataj personoj. Por tio 
kion jam al la esperanta afero faris la Centra 
Oficejo, ćiu senpartia esperantisto nepre dev- 
as esprimi profundan dankon. Eble la formo 
de gia agado kaj diversaj detaloj ne plaćis al 
kelkaj, sed tio povas al neniu doni rajton nul- 
igi la grandan meriton de giaj reprezentantoj. 
Cetere C. O. neniam uzurpis al si rajton esti 
oficiala institucio de ćiuj esperantistoj, gi est­
is nur oficejo de ia oficiala konstanta komi­
tato kaj sur tiu ći posteno gi dum multaj jar. 
oj dece gvidis "niajn komunajn aferojn.

Tamen en siaj nunaj kondićoj gi eble ne | 
longe povas daOrigi sian ekzistadon. Por doni I 
al gi viveblecon oni devus gin tutę transformi 
t. e. trakrei gin en fortan rimedhaYantan orga- 
nizon. Laii nia opinio gia gisnuna rolo, kieł 
oficejo de la konstanta komitato de la kon­
gresoj, estas tro limigita kaj gi sola poVas 
esti transformita en la Centran Organizan ln- I 

stitucion, kiu havus devon ne nur arangi pro- 
pagandajn universalajn kongresojn, sed ankaii 
gvidi la propagandon de nia afero en la tuta 
mondo, subteni gin kaj havi Teprezentantojn 
en rilatoj kun eksteresperanta mondo.

La terno, kieł ni Vidas en la raporto pri la 
sępa kongreso estis detale diskutita kaj oni 
ekceptis decidon organizi ion similan. Tiun ći 
temon devas studi speciala komisio kaj gin 
prezenti al la sekvanta kongreso por difiniti- 
va akcepto.

La demando pri la organizo de Centra Oficejo 
estas tiel grava,keni supozas, ke en la diskut- 
ado pri gi partoprenos plejmulto de sami­
deanoj. Gia solvo ne estas facila, des pli, ke 
jam nun aperis voćoj principe kontrailaj al la 
simila organizo. Ni tamen esperas, ke ćiuj 
nialkomprenoj malaperos kaj ke oni trovos 
Vojon akcepteblan de ćiuj esperantistoj. Ćar 
ankorad hodiaii la afero estas en stato de 
naskigo kaj estus tre interese tiun ći temon 
plej Vaste pridiskuti, ni tre Volonte oferos lo- 
kon en nia organo al tiu ći demando. Kom- 
preneble ni forlasas al ni rajton elekti nur 
tiujn diskutojn, kiujn serioze traktos la aferon 
kaj efektive donos ian utilon al nia komuna 
afero. Se la alsenditaj projektoj estos dis- 
kutindaj ni post ilia publikigo rezumos ilin kaj 
kieł apartan projekton de niaj legantoj pre- 
zentos al la oficiala diskutado dum la venon- 
ta kongreso.
Rimarko. Al personoj, kiuj interesigas pri la terno 

kaj la disktitoj pri gi dum la Vll-a kongreso, 
ni povas rekomendi interalie la Oficialan 
Gazeton Nr. 34 kaj 37.

„A E-

Uchwała kongresu ras.
Doniosły sukces Esperata.
Tylko co opuściło prasę sprawozdanie 

z kongresu ras, jaki się odbył w Londynie 
w sierpniu roku ubiegłego. Znajdujemy tam 
między innemi rezolucję przyjętą przez ucze­
stników kongresu w stosunku do sprawy ję­
zyka międzynarodowego, przedstawionej w re­
feracie D-ra L. Zamenhofa (patrz, art. „Nie­
nawiści plemienne".

Oto treść tej rezolucji; „Pierwszy między­
narodowy kongres ras, mający na celu zbliże­
nie różnych narodów i ras świata na gruncie 
Wzajemnego zrozumienia się i poważania, 
uznaje, że pierwszym i absolutnym ku temu 
Warunkiem jest, aby narody obok swoich ję­

zyków ojczystych posiadali drugi język neu­
tralny i wspólny dla wszystkich, język w któ­
rym mogłoby się wyrazić indywidualność du­
chową narodu i któryby byl jakby lustrem su­
mienia Wszechludzkiego; ponieważ kongres ras 
jest zdania, że taki język nie jest jedynie pro­
jektem lecz niezaprzeczalnym faktem, dlatego 
że Esperantem posługują się ludzie Wszyst­
kich sfer na całym świecie,— kongres wyraża 
życzenie, aby jego członkowie uczyli się i pro­
pagowali międzynarodowy język Esperanto, 
aby tworzyli w swoich sferach i krajach gru­
py i towarzystwa esperanckie, aby żądali od 
swych rządów wprowadzenia Esperanta do 
szkół. — Sapienti sat!



10 POLA ESPERANTISTO

l-a Cirkulero (oficiale komunikita). Decembro 1911.

VIII Universala Kongreso Gsperantista en Kral{ovo.
11—18 de Aflgusto 1912.

La propono de K. K. K. arangi la jubilean 
Kongreson en KrakoVo estis — lafl raporto de 
„Lingtfo Internacia" — akceptita de la Ant- 
Verpena kongresanaro „per krioj, huraoj kaj 
aplaCdoj". Jen pruvo, kun kia simpatio la tut- 
inonda esperantistaro rilatas Polujon, lulilon 
de Esperanto. Oni generale komprenis, ke 
justeco postulas rezervi al poloj la honoron

La ćefa zorgo de la Komitato estas scii 
kieł eble plej baldaii la proksimuinan nombron 
de kongresanoj. Pro tio ni insiste potas ćiujn 
esperantistojn, kiuj haVas intencon ćeesti la 
jubilean kongreson, ke iii senprokraste sciigu 
al ni per simpla pośtkarto sian nomon, profe- 
sion kaj detalan adreson. Tia avizo Suldigas 
ilin al nenio kaj tamen ekstrerne plifaciligas al

Krakovo. Pola nacia Muzeo „Sukiennice11.

gastakcepti sur ilia tero samideanojn, dezir- 
antajn soleni grandan internacian Feston — la 
25-jaran jubileon de Esporanto. Oni do elektis 
Krakovon, la spiritan metropolon de Pollando.

Nur en Novembro 1911 estis elektitaj mem- 
broj de K. K. K. por la Oka Kongreso kaj 
pro tio oni ne povis pli frue, ol en la citita 
monato starigi oficiale la Lokan Organizan 
Komitaton, kiu, forlasinte la gisnunan, neaplik- 
eblan por ćiam tradicion, decidis ne fortni 
„Okon“ por la „Oka“, sed kooptadi tiom da 
anoj, kiom postulas la bezono. Nuntempe gi 
konsistas el jenaj personoj: Univ. prof. Odo Buj­
wid—prezidanto, d-ro Stefan Mikołajski—I vic- 
prezidanto, s-o Stanisław Rudnicki—II vicpre- 
zi danto, d-ro Leon Rosenstock—generała sekre- 
tario, d-ro Henryk Tislovitz—kasisto,s-oj Wład. 
Grabowski kaj Mieczysław Zielenkiewicz. 

ni la laboron, permesante starigi provizoran 
budgeton.

Por diskonigi la sidejon de la Oka, ni el­
donis luksan, riće i lustritan gvidlibron tra Kra- 
kovo, kiu estas dissendata senpage al ćiuj 
esp. grupoj, gazetoj kaj partoprenintoj en la 
Antverpena Kongreso. Aliaj personoj povas 
ricevi gin kontraii 2 respondkuponoj (en Rus- 
ujo kontraii du 10-kopekaj markoj) sendotaj 
al la Komitato, kies adreso estas: VIII Uni- 
versala Kongreso Esperantista en Krakovo, 
Atlstrio-Galicio. Generale ćiu] korespondajo], rl- 
latanta] la Kongreson estu sendataj nun laii la 
suprecitita adreso.

La Komitato preparas eldonon de kon­
gresaj poStkartoj, sigelmarkoj kaj krakovaj 
vidajkartoj kun esperantaj surskriboj. La alud- 
itaj eldonajoj estos baldaii pretaj.
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Dum la kongresa semajno estos prezent- 
ita kortuSanta tragedio de pola poeto Juljusz 
Słowacki „Mazepa", en majstra traduko de 
s-o Antoni Grabowski. La libron eldonis la 
konata firmo Hachette kaj K-io en Parizo 
(prezo 2 fr.). La teatrajon ludos la plej emi­
nentaj aktoroj de krakotfa Urba Teatro.

Inter la okazontaj festoj ni citu antaii ćio 
la Jubilean Festvesperon, arangotan je honoro 
de nia Majstro kaj lia granda verko. La Ko-

Krakovo. Pregejo de S-ta Mario, 

mitato sukcesis varbi por la festo eminentajn 
artistojn, dank’ al kiuj la programo espereble 
staros sur alta nivelo.

Projektata estas ekskurso al la famę kon- 
ataj salminejoj en Wieliczka, kiuj estas tiel 
iinpona naturmiraklo, ke Vere malfacile estus 
trovi ion similan en la tuta mondo.

La tradicia literatura konkurso ankaii ne 
matikos dum la Oka.

La organizon de la konkurso prenis sur sin 
„Pola Esperantisto", al kies redakcio (Varso- 
Vio, str. Włodzimierska 8) oni direktu ćiujn 
informpetojn, rilatantajn ći-tiun fakon.

Pli detalajn informojn niaj legantoj trovos 
en la 11-a cirkulero de Kongresa Organiza 
Komitato.

Dum la Kongreso okazos specialaj di-servoj 
por katolikoj kaj protestantoj. Će katolika di- 
servo predikos en Esperanto Lia Episkopa 
Mośto pastro Bandurski, unu el la plej emi­
nentaj polaj oratoroj, vera pola Demosteno.

La arangon de ekspozicio la Komitato kon- 
fidis al „Teknikistr. grupo de Esperantistoj* 
en Lvovo, kiu jam de longe kolektas por tiu 
celo esperantajojn kaj sukcesis amasigi rićan 
materiałom Dezirnnte, ke la jubilea ekspozi-

Krakovo. Floriana'turo.

cio fidele reproduktu la 25-jaran disvolvigon 
de nia lingvo, ni turnas nin al ćiulandaj es­
perantistoj kun varma pęto, ke iii helpu la 
ekspozician sekcion per alsendo de plej di- 
rersaj objektoj, koncernantaj Esperanton. 
Ćiu, eć Sajne senealora eksponajo estos kun 
danko akceptita.

Objektojn, destinitajn por la ekspozicio, 
oni sendu laii adreso: S-o Benedikto Herold, 
Lvovo (Lwów), str. Potockiego 22. Aiistrio- 
Galicio.

Konvinkiginte, ke dum ćiuj kongresoj la 
poSta manipulado ludas gravan rolon, la Ko­
mitato klopodis certigi al si la helpon de Kra- 
kova Direkcio de poStoj. Tiucele gi turnis 
sin al la poSta direktoro, kiu montrigis tiel
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favora al nia afero, ke 
per oficiala cirktilero 
li anoncis al siaj ofic- 
istoj organizon de spe- 
ciała kurso por iii. Ko- 
mence aligis al la kur­
so 46 personoj kaj jam 
post kelkaj lecionoj 
ilia nombro kreskis 
gis 100! Tiu fakto laii- 
de atestas pri la pro- 
gresemo de krako- 
va pośtoficistaro kaj 
samtempe permesas 
esperi, ke la kongresa 
pośto dum la Oka 
funkciados modele.

Informojn pri loga- 
do, mangado, projek- 
tata albuino kun foto- 
grafajoj de la kon- 
gresanoj bało, post- Amit. fotogr. Jan GUnther.

Krakovo Ćefa Po&toficejo.

kongresaj ekskursoj 
k. m. a. ni povos bał- 
dau publikigi.

La Komitato espe­
ras, ke la tutmonda 
esperąntistaro grand- 
are partoprenos la 
Okan kaj tiamaniere 
akcentos gian escep- 
tan, jubilean karakte- 
ron.

Ankoraii unu fojon 
ni varme petas; Avizu 
senprokraste vian alig- 
on!

La Loka Organiza 
Komitato.

Adreso: VIII Univer- 
sala Kongreso Espe­
rantista en Krakovo 
(Austrio Galicio).

Opinje w\Jbitn\Jch francuzów o Gsperancie.
P. Alhert Wilm Deputowany Paryża. Jesteśmy 

rozbitkami w ciasnym przesmyku życiowym. 
Wy, którzy się urabiacie sami, przygotowujecie 
się przez Esperanto do ogólnego braterstwa, 
do solidarności Względem siebie i waszych 
przyjaciół obcokrajowców: będzie to owocną 
wymianą dla stron obu.

P. Joseph Reinach, Deputowany z prow. Niż­
szych Alp. Wiadomem jest, iż zaznaczyłem 
swoją sympatję dla waszych usiłowali podpi­
sując projekt wykładów Esperanta w szkołach. 
Nie uczyniłbym tego, gdybym byt zdania, 

że Esperanto (nazwijmy go, jak chcecie: języ­
kiem pomocniczym, drugim językiem), tnoźe 
szkodzić rozwojowi kultury francuzkiej. Odkąd 
powstały koleje, wzmógł się ruch turystyczny. 
Z chwilą jak korespondencja handlowa zacznie 
się posługiwać Esperantem operacje han­
dlowe i finansowe powiększą się znacznie. Jest 
to teren, gdzie Wasz język może oddać nieo­
cenione usługi. Oto jest odpowiedź na zadane 
mi pytanie: do czego służy nauka Esperanta. 
Jest to potężne narzędzie dla handlu, prze­
mysłu, turystyki.

Konsideru!
Amo elektas blinde: gi elektas ne edzinon 

sed virinon. //. Ibsen.
Revolucio devenas de stomako. Napoleon. 
Geedzigo estas realajo de amo. Biliński. 
Ne faru ćion, kion vi povas, ne elspezu ćion, 

kion vi posedas, ne kredu al ćio, kion Vi aiidas, 
kaj ne diru ćion, kion Vi scias.

El itala lingvo.
Amo al malbela Virino—jen estas problemo!
Ekzistasu nu estetiko, kies reguloj estas an- 

koratl esprimitaj en nenia libro,.— gi estas la 
estetiko de koro.

Necese bezonataj homoj ne ekzistas; la 
morto pruvas al ni ćiutage, kiom facile Śangigas 
unu homa rolo per alia... St. MtHalovski.

Ho, ćiu matenrugo estu por Vi kvazah ko- 
menco de la vivo kaj ćiu stin-subiro kvazail la 
fino; ćiu el tiuj ntallongaj vivoj restigu la post- 
signojn de hom-ama agado por aliaj, de bona 
peno pri Vi mem kaj de ia ajn akirita scio, 

John Ruskin.
Se vi por malamo pagas per malamo, Vi ne­

niam trairos limojn de regno de malamo kaj 
tiu sento persekutos Vin dum la tuta vivo.

Maxime de l’ Inde.
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Scienco Raj Vivo.
La hldrarga lago.
Antadnelonge en Meksiko, proksime de 

Vera Kruza, oni trovis en la montaro hidrargan 
lagon, kies borda linio egalis 5 kilonietrojn kaj 
profundeco—5 metrojn. Nune oni jam komencis 
ekspluati ći-tiun unikan en la mondo lagon, 
kiu prezentas mult-milionan tfaloron.

La gento de pigmeoj.
Organizita de angla ornitologia societo — 

ekspedicio por esplor-studi Novan Gvineon, 
dum siaj esploroj en la Valo de rivero Mimika 
trotfis la genton de pigmeoj. Ći-tiu sotfaga 
gento vivas en la loko alta je 610 metroj. 
Meza kresko de la gentanoj ne superas 1.30 
metrojn. Lad ilia eksterajo ni povas konsideri 
ilin kieł negritosojn: ilia hailto estas nigra; 
haroj ankaii nigraj kaj mallongaj.

Lastatempe similajn malmultenombrajn pig- 
meajn gentojn oni trovis sur Filipinaj insuloj, sur 
Malaja duon-insulo, Sumatro kaj ofte en Centra 
Afriko.

Kion oni faras el papero?
Kion oni nun ne faras el papero! En 

Ameriko oni faras el papero tegmentojn. En 
Chicago estas modaj paperaj vestoj; iii jam 
estas generale uzataj en hospitaloj. El papero 
oni ankad faras cigarojn: papermaterialo estas 
tiucele saturata en akvo, infuzita je tabakaj 
detranćajoj. Ankaii oni faras el papero botel- 

ojn kaj sakojn. Paperaj hufumoj estas generale 
uzataj. Ili estas malpezaj, pli malmolaj ol fero 
kaj ne vundas ćevalojn (iii estas algluataj al 
hufo). El papero oni ankaii konstruas adto- 
mobilojn, pavimojn, vaporSipojn kaj faras mult­
ajn aliajn objektojn. Naturę, ke por tiaj celoj 
papera maso estas speciale preparita sub 
granda premo.

Reformo de presado.
En NeW-York organizigis kompanio, intenc- 

anta fari principan reformon en gisnuna pres- 
maniero, nome, ke oni presu afiSojn, librojn, 
dokumentojn k. ct. sur nigra papero. En 
frunto de le kompanio staras ingeniero Albert 
Marechal. „Flagretadon de nigraj literoj sur 
blanka fono oni jam delonge jugis, kieł tre 
malutila por okuloj: gi kadzas multe de okuł- 
malsanoj ne nur će maturagaj, sed ankad će 
infanoj”, diras Marechal. Kaj, apogante sin je 
opinio de multaj okulistoj, li decidis fari 
plenan retfolucion en pres-arto, uzante por 
presado ne blankan sed nigran paperon. Li 
nur nepovissolvi la demandon per kia kolorilo 
presi sur la nigra fono — ću per blanka ad 
alikolora? Lad liaj instrukcioj, doktoroj faris 
Vicon da komparaj eksperimentoj kaj plej- 
multavoće venis al konkludo, ke flava kolorilo 
estas preferinda ol blanka, ćar flatfa kolorilo 
malpli lacigas Vidsenton.

M.

61 Gsperanta /Hondo.
La Komitato de U. E. A. sekve de kon- 

gresa dezlresprimo, alprenis decidon, kiu pre­
zentas gravan intereson por Ćiuj kolektistoj 
kaj interSangistoj. Gi starigis, interne de UEA, 
specialan fakan asocion destinitan por la ko­
lektistoj. Tiu fako sub la nomo Universala 
Interśanga Asocio, grupigos ćiujn personojn 
kiujn interesas Ja internacia korespondado kaj 
interSangado. Gi konatigos unu al la alia per 
sia Bulteno, senpage sendota al ćiuj membroj, 
kaj organizos specialajn sertfojn por la pli- 
multigo de la korespondoj kai interSangoj. 
Aligante al la fako, la kolektistoj estos ga- 
rantiataj kontrad nerespondo per speciala re­
gularo, kiu difinas kaj precizigas la rilatojn 
de la fakanoj unu kontrad la alia. Oni scias, 
ke gis nun la manko de tiaj garantioj estis 
granda malhelpo por reguła korespondado in­

ter Esperantistoj. Estas do esperinde, ke 
ćiuj seriozaj Esperantistaj korespondantoj kaj 
kolektistoj aligos al la nove kreita fako, kiu 
pro la disvastigo de UEA, estos rapide ko­
nata en ćiuj landoj. La speciala faka kotizajo 
estas 50 sd. jare (kun la Bulteno). Oni povas 
aligi, ću per la Delegitoj de UEA, ću senpere 
per la Centra Oficejo de UEA.

La Oficiala Jarlibro de UEA (1912) aperos 
en januaro. Gi formos volumon de 200 pagoj 
da plej utila materialo kaj estos senpage sen- 
data al ćiuj Esperantianoj pagintaj la kotiza- 
jon por 1912. (Oficiale komunikita).

Konkurso.
La Esperanta Societo „Verda-Stelo“ Ham- 

burgo, intencas presigi poStkartojn kaj serćas 
bonajn kotiVenajn skizojn.
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Pro tio la subskribinto promesas premion 
de 5 Sm. al tiu, kiu lićeros la plej bonajn 
desegnajojn. La skizoj devas havi originalan 
pośtkartan grandecon kaj estos litferitaj ne 
post la 15 februaro 1912 al la subskribita ad- 
reso. Ne uzu, se eble, pli ol 2 kolorojn por 
la desegnajo; povas esti ankail fotografajo. 
Ćiujn detalojn oni Vidas en la precizaj kon- 
dićoj, hatfeblaj kontrau respondkupono de Alfred 
Schoene, Hamburg 23, Wandsbecker Chaus- 
sóe, 42.

Esperantista muzeo kaj biblioteko.
Se oni Vizitas la saksan Ćefurbon kaj alpro- 

ksimigas al la rićero Elbę kaj al la fanie kon 
ata teraso de la grafo Briilil, oni vidas tie 
belan grandan konstruajon, konstruitan de la 
lerta artisto Wallot: la parlamentejon. En tiu 
ći konstruajo en la unua etago trovigas la 
Esperantista muzeo kaj biblioteko, apartenanta 
al la saksa śtato. Feraj bretaroj en altega 
ćambrego salutas la eniranton; bustoj, bildoj, 
reklamiloj k. t. p. ćie sur tabloj, kolonoj kaj 
mtiroj. Granda jam estas la nombro de la 
libroj pri internacia lingvo. Nenio mirinda, 
ke ne nur Dresdenaj samideanoj Vizitas kaj 
uzas la bibliotekon, sed ankail multaj aliaj 
germanoj el aliaj urboj kaj eć negermanoj, eć 
registaroj, kiuj volas sin informi pri Esperanto, 

skribas al tiu ći rega biblioteko por ricevi 
literaturon kaj informojn; rega bibliotekisto 
estas dećigata respondi kaj plenumi la petojn. 
Certe tio tre graVa institucio por tuta Esper­
antujo! Ni Esperantistoj deVas apogi gin ćia- 
maniere.

Do, se Vi liaVas ion superflan, ne forjetu 
gin, ankaii se gi eć estas nur esperantista 
regularo aii propagandilo, sed sendu gin al tiu 
ći muzeo, por ke tiu ći rega kolekto farigu 
honora monumento de nia moćado! Ćion oni 
sendu sub la adreso:, Rega biblioteko, Dres­
den, Standehaus, I. etago, ćambro 83.

La cifera muziko.
jus fondigis en Parizo filantropa Societo, 

sub la nomo de „L’Euterpe”, kies celo estas 
precipe propagandi la studon de la muziko kaj 
la metodon de la cifera muziko, simpligita kaj 
plenigita de Arthur Maąuaire, komponisto, 
tenor-solisto će la koncertoj „Colonne”.

Rimarkinda estas fakto, ke en tiu ći metodo 
Esperanto estas alprenita, por la indiko de la 
motfoj kaj nuancoj.

La Societo eldonas tre interesan francan 
bultenon, kies senpaga specimeno estos send- 
ata al ćiuj petatitoj. Adreso: „L‘Euterpe”, 71 rue 
du Cherche-Midi, Paris.

El „La Movado".

F a 1{ t
Esperanto w szkołach.
Na mocy pozwolenia Hiszpańskiego Mini- 

sterjum Oświaty publicznej, wykłady jęz. Espe­
ranto wprowadzono jako przedmiot fakultatyw­
ny do nast. uczelni W Madrycie: Centralnego 
Uniwersytetu, Instytutu S-go Izydora, Normal­
nych Szkól nauczycieli i nauczycielek, Wyż­
szej szkoły nauczycieli, Narodowej szkoły ję­
zyków, Wyższej szkoły handlowej, Ateneum 
Madryckiego, Centrum młodzieży madryckiej, 
Szkoły policji.

W roku 1912 otwarte będą kursy w Uni­
wersytecie Saragossa, w Instytutach W Pam- 
plono, Ternelo, Matono (Wyspy Balearskie), 
Valladolido, Zamoro i we wszystkich szkołach, 
normalnych dla nauczycielstwa.

Król włoski i Esperanto.
Znakomity esperacki prelegent E. Privat, | 

którego po powrocie z odczytów wygłoszo- ; 
nych w Moskwie usłyszymy w Warszawie, pod­
czas pobytu we Włoszech uzyskał półgodzin­
ną audjencję u I róln Wiktora Emanuela. Król, 
bardzo życzliwie usposobiony d[a sprawy espe- 
ranckiej, przeczytał W obecności p. Privat kilka 

stron tekstu esperanckiego prosząc o popra­
wianie wymowy, przeglądał słownik Esperanta 
i dziwił się niezwykłej łatwości i międzynaro- 
dowości pierwiastków języka Esperanto.

Sympatja Króla Włoskiego dla naszej spra­
wy może oddać nieocenione usługi rozwojowi 
Esperanta We Włoszech — i dlatego też na­
leży życzyć p. Prićat, aby gwiazda Esperancką 
otwierała mu nadal podwoje pałaców kró­
lewskich, a jego niezwykła elokwencja jednała 
mu koronowanych przyjaciół.

Hojny dar.

12-go grudnia na zwykłej miesięcznej kola­
cji Paryskiego Tow. esperanckiego, Wobec licz­
nie zebranych esperantystów i znakomitych 
gości, między którymi byli obecni: Senator Rey- 
mond, deputowany Breton, Glo Bailloud, hr. 
Montebello, pp.Archdeacon, Barthelot, Farman, 
Lefevre — znakomity przemysłowiec francu­
ski p. Michelin ofarował sumę 20,000 franków 
na-nagrody dla młodzieży szkól francuskich 
uczącej się Esperanta. Naturalnie, hojny ten 
dar wywołał entuzjazm zgromadzonych.
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Kroniko.
Francja.
Lille. Rada miejska obstalowata 100 egz. 

doskonałego podręcznika Esperanta: „L’Espe- 
ranto a l’Ecole“.

Louviers. Zorganizowano Kursy Esperanta 
W Domu Miejskim.

Le Mans. Miejscowe Tow. Esp. otrzyma­
ło zloty medal za udział w miejskiej wysta­
wie, na której gabloty esperanckie budziły 
Wielki podziw publiczności.

Firminy. Rada miejska wyznaczyła 20 Sm. 
zapomogi dla Tow. Esp. w tym mieście.

Belgja.
Charleroi. Na Kursy Esperanta uczęszcza 

116 uczniów.
Antwerpja. Funkcjonują tu liczne Kursy 

Esperanta. Ogółem uczęszcza 350 uczniów. 
Otwarto także kursy dla policji portowej.

Hiszpanja.
Rarcelona. Z górą 20 istniejących tu to­

warzystw esperanckich rozwija niezwykle ener­
giczną działalność propagacyjną.

W gazetach: Las Noticas, La Publicidad,

POLA

Varsovio.
La 4-an de Januaro okazio en „Uranja" — 

moneta kunveno de Varsoviaj samideanoj.
D-ro Ignacy Dubrowicz havis lecionon de 

Esperanto kaj diris kelkajn Vortojn pri utileco 
de nia lingvo. Liaprelegeto tutę meritis la bru- 
ajn aplaiidojn per kiuj la publiko dankis al li.

Prezidanto, s o A. Grabowski, legis 1-an 
cirkuleron pri krakova kongreso.

S-oj A. Grabowski kaj M. Czerwiński de­
klamis belegajn kaj impresajn fragmentojn el 
„Halka" kaj „Mazepa"—kiuj jam aperis en el­
dono d? firmo Hachette & C-o en Parizo.

La kunVenon ćeestis du gastoj, nome s-ro 
SzabunieWicz el Moskvo kaj s-o Mędrkiewicz 
el Ktakovo. Ili ambati salutis Polan Societon 
en la nomo de siaj societoj.

Bruajn aplaiidojn elvokis saluto de s-o Sza­
bunieWicz, kiu interalie diris, ke en Moskca 
societo dum kunvenoj oni parolas nur Esper­
ante.

Krakovo.
Oni povas vere diri, ke la vivo esperanta 

en Kraków plivigligis nune, en antaiikongresa 
tempo, grandege. Loka preso eninetas tre 
Volonte notojn kaj pli grundajn artikolojn pri 

El Pobla Catala, La Actualidad i Diaro del 
Comercio — ukazały się sympatyczne artyku­
ły o Esperancie.

W kilku Towarzystwach — kursy języka.
Seville. Komisja budżetowa wniosła do 

projektu budżetu na 1912 rok. 1,500 pesetów 
na subsydjum dla miejscowego Tow. Esperan­
tystów.

Niemcy.
Schiineberą. Kursy jęz. Esperanto są pro­

wadzone w gmachu Zarządu Policji. Rząd 
asygnowal 500 mk. na premje dla policjantów- 
Esperantystów.

Augsburg. Esperanto jest wykładany po­
licjantom na koszt rządu.

Otwarto kurs dla urzędników pocztowych. 
Czechy.
Godnym zanotowania jest fakt, że znany 

„Klucz Esperanta (Ćefeć’a) rozszedl się W Cze­
chach w 50,000 egzemplarzy!

Samos.
Ogółem w roku 1911 uczęszczało na kur­

sy Esperanta 1043 uczniów.

KRONIKO.

Esperanto; precipe favoraj estas por ni „Ty­
godnik mieszczański'', „Goniec poniedziałko­
wy" kaj „Głos narodu". Du unuaj enhaćas en 
ćiu sia numero longajn propagandajn artikolojn. 
La kursoj de la lingvo multenombre frekvent- 
ataj, estas arangitaj en „Societo Esperanto" 
kie estas samtempe du; pli stipra, kondukas 
S-o Mędrkiewicz kaj duan komencan — gvidas 
S-o D-ro Tislowitz. Nune oni arangis senpagan 
kurson por gimnazia junularo; dum kelkaj ta­
goj enskribigis ćirkail 50 studentoj. Tiun kurson 
kondukos S-o Kriss, same kieł la kurson por 
akademia gejunularo. Krom tio oni arangas la 
kursojn en „Czytelnia katolicka", „Gremium 
handlowców" kaj „Stowarzyszenie kupców". 
Plicigligis ankad la tnocado en ia societejo. 
Kutimaj mardaj kanVenoj arigas pli grandan 
personaron; dum la kunVenoj oni prelegas, 
legas, kantas, babilas, dancas. El pli graVaj 
pridiskutitaj temoj oni deVas citi la jenajn: 
S-o L. Kronenberg parolis pri „Polaj radikoj 
en Esperanto", S-o St. Rudnicki pri „Esper­
anto en Bohemujo", S-o Mędrkiewicz pri 
arangota koncertcespero, F-ino Z. Kronenberg 
legis kelkajn ćapistrojn el tradukata de Si 
„Quo vadis” de Sienkiewicz kaj deklamis sian
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tradukajon „Antaii la jugisto" de M. Konop­
nicka, S-ro Rudnicki raportis pri galicia kon­
greso esperantista. okazinta en Leopolo, 
S-ro Kriss deklamis sian originalan Versajon 
en Esperanto , Nokta reCo“, kaj fine S-ro 
L. Kronenberg parolis pri „Hutnorajoj” de 
Lengyel. L. Kronenberg.

Zawiercie
Loka Societo esperantista arangis du kurs- 

sojn de la lingco, pri kio anoncis al publiko 
grandegaj afiSoj eldonitaj de la energia societo.

Lublin.
En antailurbo SłaWinek, sur teritorio de 

bieno de ges. Mędrkiewicz — oni arangis so- 
meran restejon ..Somera Lublino"; unu el kelkaj 
stratoj de tiu ći Casta somera kolonio portas 
nomon „Strato de Ludwik Zamenhof".

Korekto.
Kieł Varsocia regiona deleglto de U. E. A. 

estas elektita s-o Wtad. Hirszowski(Erywań- 

ska Nr. 2)—ne s-o Jabtkowski, kieł ni erare 
skribis en nia decembra n-ro.

Z prasy polskiej.
W Kurjerze Warszawskim i Kurjerze Pol­

skim zamieszczono artykuły o librecie opery 
„Halka" ttómaczonym na język Esperanto przez 
mistrza poezji esperanckiej, ttómacza „Maze­
py". „ W SzWajcarji" i innych pism Słowac­
kiego — p. Antoniego Grabowskiego.

— Krakowski „Tygodnik Mieszczański*— 
stale umieszcza artykuły o Esperancie i przy­
szłym kongresie W Krakowie.

,,W sprawie nauki języków obcych'1. Napisał 
Zygniut Gryff; skład główny u Gebethnera 
i Wolffa; cena 15 kop.

Doskonała ta i pięknie napisana broszura 
zasługuje na jaknajszersze rozpowszechnienie 
i powinna znaleść się W ręku każdego polskie­
go propagatora naszej sprawy.

bibliografio.
Andrzej Niemojewski. Legendoj kun permeso 

de la autoro al la pola lingco tradukis Br. Kuhl. 
Centra Eldonejo por Esperanto kaj Stenogra­
fio, Magdeburg, Kaiser Friedrichstr. 1. 1 col. 
231 pago prezo

Br. Kuhl havis tre bonan ideon alproprig- 
ante al la esperanta literaturo la „Legendojn" 
de A. Niemojewski. La terno pritraktata en 
tiu ći altcalora literatura Cerko rilatas la cic- 
on de Jezuo. La formo en kiu tiuj ći poeziaj 
rakontoj reproduktas la antikvan epokon de 
la uniiaj kristanaj tempoj rememorigas al ni 
antikcajn legendojn. La ailtoro, kiu estas 
konata en Polujo kaj ankaii en eksterlando 
kieł eminenta poeto, literaturisto kaj sciencisto 
en la lasta tempo oferis sin speciale al la trakt- 
ado de religiaj temoj kaj precipe de la studado de 
ecangelioj. Oni pocas disputi kun li pri la 
rezultatoj kaj konkludoj de lia esplorado, sed 
oni decas konsenti. ke ćio, kion li prilaboris 
kaj jam esploritan publikigis, posedas tre grand­
an sciencan caloron kaj meritas plej largan 
discastigon inter legantoj. La kolekto de la 
„Legendoj" ne apartenas al la cerkoj sciencaj 
sed tamen gi pocas esti konsiderata kieł poe- 
zie-historia cerko, en kiu lad eblo, la ailtoro 
respegulis ćion, kion rilatas al tiuj tempoj kon- 
cernaj okazintajoj.

La traduko estas tre bona, simplestila kaj 
bonege reproduktas la ćarmon de la originalo.

. L. D.

August Śenoa La Trezoro de I’ Orajisto. Zla- 
taroco Zlato. Kun portreto de I’ ailtoro. El 
kroata łingco tradukis Frań KolarjKrom. Pre­
zo 1 Sm. Propra eldono. Zagreb 1911. Nakład- 
na Tiskara Antuna Scholza. Gajeca ulica 7. 
Pagoj X-f-290.

La bele edonita dika libro prezentas al ni 
en esperanta traduko historian romanon de la 
kroata poeto kaj rotnancerkisto Śenoa, pri 
kies cico kaj Cerkoj sciigas nin la tradukinto 
en la antailparolo. Śenoa apartenas alla plej 
eminentaj ailtoroj de Kroatujo kaj liaj Cerkoj 
estas tradukitaj en|dicersajn lingcojn. Tiel 
ekzemple en lingco polałaperis siatempe la 
romano „Trezoro de I’ Orajisto" (Złota Dzie­
weczka) kaj kelkaj aliaj rakontoj kaj noceloj, 
kieł „Senjana mano" (Seńska ręka) „La dian- 
to el la poeta tombo (Gwoździkjz grobu poe­
ty) kaj aliaj.

La „Trezoro de 1’ Orajisto" estas rakonto 
el la XVI jarcento. En gi la ailtoro prezent­
as, kieł la bracaj zagrebaj burgoj decis defen- 
di siajn pricilegiojn kontraillla arbitraj kaj fier- 
aj najbaraj magnatoj, kaj li rakontas al ni pri 
la tnalfelića amo de juna aristokratido al bela 
burgofilino, kiu senkulpe pereas elfmanoj de 
krimuloj.

Kcankam la adtoro^en la rakonto ne cidigas 
la kapablecon potence impresi la animon 
de la leganto kaj/streći lian sciemon,1 la rom­
ano pocas esti legata kun utilo kieł interesaj 
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pagoj el la malmulte konata historio de la 
brava Kroatujo, kiu same kieł Polujo estis unu 
el fortikajaj muroj de 1’ kristaneco kontrau la 
barbareco’de turkoj kaj tataroj.

Bedaiirinde la traduko ne povas esti nom- 
ata korekta. La tradukinto esperantigis mul­
tajn naciajn idiotismojn tutę ladvorte, ne atent- 
ante tion, ke ilia senco estos nekomprenebla 
por alilandanoj. Kiu divenos ekzemple la senc- 
on en la frazo: „Tie kuśas la leporo“. Eble 
nur [tiu, ,kiu konas la lingtfon gernianan, kiu 
liavas analogian frazon: „Da liegt der Hund 
begraben" (Tie kuSas la enterigita hundo), nur 
tiu konjektos, ke li devus guste legi „Tio est­
as la kaSita motivo“ ad ion similan.

Kial la tradukinto uzas obstine (li skribas 
ćiam erare opstine, apsolvi)la akuzatitfon, kie 
la senco postulas la dativon kun al („Mi Vin 
rakontos”) Li faras tion eć kiam renkontigas 
du akuzatiooj („Li alskribas Vin tion"). Kial li 
forlasas la akuzativon konstantę kiam la ad- 
jektivo sekvas21a[substantivon? (Li metis kruć­
on plena da1[Vino“). Kial li uzas ukuzatiYon 
post „al“? („Ili iris al lian lardon") kial post 
jen (ekz. jenfmin!)? Kial li uzas „oni" senper- 
sone (ekz. „Ve! oni sonis tra la popolo”; „Onj 
okazadis, ko la episkopo ordonis”)? Kial li 
uzas imperativon dum simpla rakontado? Tiaj 
kaj multaj aliaj strangajoj kaj deflankigoj de 
la korekta stilo 'esperanta estas tre malagrable 
sentataj dum la legado, kaj iii estas ankaii 
kulpaj, ke la tutajo ne faras la deziratan sini- 
patian impreson. Ni esperas, ke en estontaj 
eldotioj la eraroj estos korektitaj. A. G.

Krestomatio por infanoj kaj komencantoj. Ver- 
kita en kunlaborado de diverslandaj esperant­
istoj sub redaktado de Romano Frenkel. Ka- 
jero unua. Prezo 0,20 Sm. Bucureśti, Editura 
Esperanto. J. C. Bratianu 5. Pag. 34 Kolekto 
de Danubo.

Kieł diras la titolo, la broSuro estas la ko- 
menco de granda infana Krestomatio-Bibliote- 
ko, kiun s-ro R. Frenkel intencas dadrigi per 
pluaj kajeroj, kolektante la rićajojn de la in­
fana literaturo de la tuta mondo. Jam la unua 
kajero prezentas belan kolekton da fabeloj, 
fabtoj, enigmoj, proverboj, en lertaj tradukoj 
de diversnaciaj kunlaborantoj. La materialo, 
pro senćesa alfluo de notfaj artikoloj, ne est­
as gradigita, sed la redaktoro promesas tion 
fari en dua eldono, kiu estos ornamita per 
ilustrajoj. Ni deziras al tiu-ći simpatia entre- 
preno la plej bonan sukcesom A. G.

Vldajoj de Senllmo. Originala traktato de 
profesoro Marcel Finot. 10-spesdeka Biblio­

teko Esperantista Nr. 5-a, 1911. Esperanto- 
Propaganda Instituto. Leipzig. Pagoj 24.

Tiu-ći majstre skribita populara prelego 
pri astronomio donas en tri ćapitroj.-„La ćielo, 
la steloj kaj Mirindajoj de suno” koncize ćion, 
kion ćiu inteligenta homo deVas nepre scii pri 
la universo. Post la tralego de tiu-ći valor- 
plena Verketo la leganto certe konsentos je 
la opinio, kiun prof. Finot citas lad la fama 
matematikisto Edler; „Kiam oni scias kompreni 
la sciencon, la vera naturo estas multege pli 
bela ol ćiuj fabeloj ad ćiuj kreitajoj hotnaj”. Ni 
poVas gratuli la adtoron kaj la eldoninton. A.G.

N, Kabanor. Samlj logkij jazik Esperanto, 
Moskva 1912. Eldono de Pośrednik Nr. 802, 
pagoj 63. „Plej facila lingvo Esperanto”. Jen 
bonega ruslingva lernolibro de Esperanto por 
infanoj, junuloj kaj ćiuj komencantoj. En 12 
lecionoj la tanie konata adtoro instruas la lingv- 
on fundamente lad prelega metodo, kiu povas 
esti ankad aplikata utile dum kursoj publikaj.

E. Boirac. Vortaro de la oficialaj radikoj de 
Esperanto, Lad universala Vortaro kaj unua 
oficiala aldono. Paris. Hachete et C ie. Ko­
lekto de la Revuo. Prezo fr. 0,50. pag.—28.

La libreto enhavas 3492 radikojn esperant- 
ajn. Kvankain iii aperas sen traduko en ian 
nacian lingvon, la radikareto estas dezirinda 
aldono al ćiu nacia Vortaro, ćar gi permesas 
orientigi, kiuj radikoj estas jam oficiale akcept- 
itaj. Kieł en sia Plena Vortaro prof. Boirac 
presigis la radikojn de la Universala Vortaro 
per dikaj leteroj, tiujn de la Oficiala Aldono 
per Iiteroj ordinaraj. A. G.

Esperanto kaj Ido, lad G. Gautherot trąd, de 
L. E. Meier. Esperanta Propaganda Instituto. 
Leipzig. Kaiser-Wilhelmstr. Nr. 15. 10 spes- 
deka Biblioteko Esperantista Nr 4-a pag. 16. 
La rekomendlnda libreto prezentas esperant- 
an tradukon de la ćapitro „Esperanto kaj Ido” 
el la bonega granda Cerko de Gustatfe Gauthe­
rot „La Question de la Langue Auxiliaire In- 
ternationale”, kiu aperis en lingvo franca, kaj 
pri kiu ni siatempe pli detale raportis. La es­
perantistoj, kiuj ne scias la lingcon francan 
kaj deziras ekkoni precizan historion de tiu 
malsukcesinta „Ida" atenco kontrad Esperanto, 
legos tiun ći broSuron kun intereso. A.G.

La AmkonkurantoJ. Triakta komedio de Rein­
hold Schmidt, Gotha, 1911. Central-Verlag fUr 
Esperanto und Stenographie. Magdeburg, Kai- 
ser Friedrichstrasse 1. Pagoj 46, prezo 0.25.

S-ro Schmidt, la autoro de la grandioza 
historia dramo „GustavVaza” protfas nun siajn 
fortojn kieł originala Verkisto esperanta ankad 
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en komedio, kaj ni konstatas kun kontentigo, 
ke li faras tion tre sukcese. Precipe en la 
tria akto, kiam la juna aktoro, amanto de Ger­
trudo, aperas en alivestigo kaj deklamas la 
majstrajn jambojn kaj sprite solvas la situacion, 
la manoj mein kunmetigas al aplaudo.

La stilo estas preskau cie korekta, kvankam 
ne tutę libera de kelkaj german-devenaj pezecoj, 
kiuj kaiizas, ke ni preferas S-ron Schmidt, 
kiam li parolas altfluge per siaj ktfinpiedaj 
jainboj.

Śajnas al ni, ke la autoro uzas „konfidi" ne 
gustasence. Ekzetnple anstatati „Mi konfidas 
je la sana sento de Gertrudo"1, ni dirus: „Mi 
fidas k. t. p.“ Ni konfidas al iu sekreton, sed 
fidas je la helpo de Dio Same la adtoro uzas 
dttfoje „ekvido“ kie ni preferus „ekrigardo", 
ekz. „Kun intima ekvido al Gertrudo", ćar 
„Vidi" ne posedas la aktivecon de rigardi. 
Komapru germane „sehen" und blicken". A. G.

EsperantoGvidanto pri la publika interkomunik- 
Igado. Preparilo por la ekzameno pri kapa- 

j bleco. Lat! Komisio de la Saksa Esperanto- 
Instituto, Dresdeno, originale Verkita de R. 
Richter. Eldonejo-Gertnana Esperanto-Librejo, 
Leipzig, 1911, pagoj 88, prezo Sm. 0.50.

Ke niaj bratfaj germanaj samideanoj studas 
nian karan Esperanton tre ferPore kaj kon- 
science, tion pruPas tiu-ći gpidlibro de inter- 
parolado, enhaPanta tre bonstile Perkitan De- 
mandaron kun respotidekzemploj pri ćiuj eblaj 
ebjektoj (Intersalutigo, komplimentoj, informoj 
pri Pojoj kondukantaj al hotelo, poStoficejo, 
teatro, malsanulejo k. t. p. pri Pidindajoj, trans- 
portiloj (ferPojoj, PaporSipoj, droSkoj, omni- 
busoj) pri postaj, policaj kaj limdepagaj aferoj).

La adtoro tre diligente studis la stilon de 
nia Majstro kaj uzas lafleble nur esprimojn el 
la Fundamento, Fundamenta Krestomatio kaj 
aliaj Verkoj de D-ro Zamenhof. Cu la autoro 
povis esti pli konscienca? Li donas bonan, 
imitandan ekzemplon al aliaj Perkistoj esper­
antaj. A. G. '

Kevuo de
(2O|X1) Germana Esperanto-Gazeto (19 Nov.). 
(20|XI) Kaukaza Esperantisto (Oktobro). 
(23|XI) German-Aiistria Esperantisto JNoV.). 
(24|XI) Esperanto kun aldono „Laborista Bul- 

teno“ (20 Notfembro).
(26|XI) Oflciala Gazeto Esperantista (25 NoV.).
(27|Xj) Juna Esperantisto (Novembro)
(2|X1I) Sarta Stelo (Novembro).
(2|X11) Voćo de Kuracistoj (NoV.—Dec.).
La numero estas adiaila: „V de K“ post 

ktfarjara vivo—ne aperos pluł La fakto estas 
vere bedatirinda. La redaktoro D-ro Stefan 
Mikołajski afliktite forlasas sian postenon sur 
kiu li tre energie kaj fervore laboris. La 
incidento kun T. E. K. A., kaj abort-apero 
de konkurenca jurnalo „Internacia Medicino" 
kiu—sitnple dirante—trompis esperojn de la 
alogitaj abonantoj subfosis ekziston de „yoćo“. 
Al la foriranta redaktoro ni esprimas nian ko- 
legan „gis revido“, kredante, ke lia energio 
Volas nur iom ripozi...

(2|XII) Belga Esperantisto (NoVembro). 
(2|XII) Tutmonda Espero (Okt.—Nov.). 
(3|XI1) ltala'Esperantisto (Novembro). 
(3|XII) Nederlanda Katoliko (NoV.—Dec.). 
(5|XII) The British Esperantist (December). 
(4|XII) La Movado (Decembro).
(4|XI1) Lingvo Internacia (Okt. kaj Nov.). 
(4|XII) Internacia Socia Revuo (Decembro). 
(4|XII) Libera Penso (Nov.—Dec.).

la Gazetoj.

KLa Verda Standardo. (Oktobro).
ratulas nian hungaran kolegon, kiu dc 

nun aperas en pligrandigita formato kaj estas 
eldonata laiidinde zorge kaj bele.

(6|XII) Le Monde Esperantiste (NoPembro). 
(10|XII) Esperanta Gazeto (15 NoVembro). 
Guadelajara Mexico, Apartado 115-abon- 

pago 1 Sm. jare.
(12|XII) La Verda Standardo (Noveinbro).
(12|XII) Helpa Lingro (15 Septembro).
Kpin kaj duono pagoj—pri Volapiick komp- 

are kun Esperanto; du kaj duono pagoj — pri 
Couturafajoj kaj pri giaj klarigoj. Cu ne tro 
multe pri la aferoj, kiuj ni esperantistoj depas 
opinii kieł mortintajoj?

(12]X1I) Bulletin Officiel (Decembro).
(12|X11). Svisa Espero (Oktobro—Decembro). 
La redakcio gojas kun ni, ke „esperantaj 

poetoj” Polas fondi „rondon de poetoj" kun 
propra organo. „Oni Pidos en la gazetoj mal- 
pli da versajoj en kiuj ekzistas nek rimo, nek 
ritmo, nek senco kaj precipe nek poezio. Kia 
plezuro" — skribas Spisa Espero—kaj ni tutę 
komprenas kaj kunsentas gian gojon.

(12|XlI) Danubo (Ailgusto—Septembro).
(16|X1I) Nova Sento (Novembro).
(20|XII) ĆasopisĆeskych Esperantistii (Nov.-D.)
Niaj braPaj samideaijpj-bohemoj sukCesis 

disPastigi la Slosilon de Cefcć—en 50,(XX) ekz 
Jen la energio!

(22|XII) Le Phare Stónographique (Decembro). 
(2*2|XII) Kataluna Esperantisto (Dpcembro).
(22|XII) Nova Sento (Decembro).



esperantysta polski
(22|XII) La Dek-Sepa (Decembro).
(22|Xlj) La Holanda Pioniro (Decembro).
(22|XII) Paris-Esperanto (Decembro).
(22|X1I) La Ondo de Esperanto (Dec.).
(22|XI1) La Korespondanto (29 Okt.; 19, 26 i 

Nov.; 3, 10 Dec.) kun aldono de Veter-karto.
(22|XlI) Germana Esperanto-Gazeto (10 k. ITD.), i 
(23|X1I) Cuba Esperantisto (NoVembro).
(23|XII) Japana Esperantisto (Okt.).
(23|X11) Espero Katolika (Nov. kaj Dec ).
(23|XII) Sarta Stelo (Dec.).
(25|XII) EHo Esperantista (Dec.).
(23|XII) La Verda Standardo (Dec.).
(23|X1I) Esperanto (5 Dec.).
(23|XII) Belga Esperantisto (Dec.).
(26|XII) Welt-Post (Dec.).
(26|XII) Juna Esperantisto (Dec.).
(26|XII) Amerika Esperantisto (Dec.).
(27|XI1) Lingvo Internacia (Decembro).
(29|XII) Esperanto (20 Dec.).
(29|XH) Germana Katoiiko (Dec.).
Ofic org. de la Int. Katolika Unulgo Esp. 

por Germanjo, abonprezo — 1.50 Sm. jare, 
Augsburg.

(30|XII) Internacia Stenografia Gazeto (Sep., 
Okt., NoV.).

(30|XII) Hungara Studento (MN4 6, 7, 8,9,10).
Plezure ni troVas artikolon pri KrakoVo— i 

la urbo de VlII-a).

(30|XII) La Revuo (Dec. kaj Jan. de 1912).
Mi tion ripetas, la Esperantistoj estas lern- 

antoj, nc legantoj. Kaj tio estas grava dom- 
ago. La kaiizo cetere estas facile klarigebla 
gi estas la neimagebla akirfacileco de nia 
lingvo. La gramatiko kaj sintakso de Esper­
anto estas tiel simplaj kaj logikaj, ke tuj post 
kiam li ilin ekkonis, notfebakita Esperantisto 
imagas, ke li ćion spertis pri nia lingtfo, kaj 
ćion scias. Tio estas grnndega eraro. ćar 
restas enprofundigi en la spiriton de la ling- 
Vo. Kaj por tio oni devas uzi la łingoon kaj 
antaii ćio multon atente legi. Kieł tre trafe 
asertis, en sia elokventa parolado, nia samide­
ano Pritfat, lingvo ne konsistas el Vortoj, sed 
el frazoj, el esprimitaj ideoj. Vivanta lingVo 
jam de sia naskigo, ćar per pacienca allabor- 
ado gia patro donis al gi tuj la ViVon, Esper­
anto havas sian propran spiriton, sian mem- 
staran elegantecon, kiun oni povas elkoni nur 
per longa uzado.

Multe paroli la lingvon estas jam bona rim- 
edo, sed ne sufića. En la ordinara konversacio 
oni ofte ripetas la samajn frazoin, oni uzas 
nur tro liinitan parton de la lingvo. Pli- 
ol unu fojon mi, kun granda miro, konstatis, 
ke kelkaj samideanoj, kiuj tre flue, tre facile 
tre lerte parolas Esperanton, gin skribas tutę 
ne korekte. Tio Venas de la fakto, ke iii nur 
scias kelkajn tipajti parolturnojn, sufićajn por 
agrabla babilado; sed, kiam iii Volas verki aii 
traduki ion beletristikan, esprimi komplikajn 
ideojn, delikatajn nuancojn au malsitnplajn li- 
teraturajn temojn, iii plene malstikcesas.

(1|1) Antauen! (Januaro).
(3|I) Itala Esperantisto (Decembro).

Diversajoj.
El vivo de grandaj homoj.
Antaii translokigo en Jasna’n Polana’n Toł­

stoj logis en Moskoo, će Hamovniki, en sia 
propra domo.

Unufoje en la korton de tiu-ći domo Venas 
unu vilagano — vendanto de hejt-ligno — li 
vidas apud la lignejo maljunulon en simpla tu- 
lupo, kiu hakas lignon.

La vendisto proksimigas al li kaj demandas:
— Ha, avo, ću la grafo ne bezonas lignon?
— Mi ne scias — respondas la maljunulo 

per milda Voćo — iru kaj demandu en la 
logejo.

La vilagano eniras en la domon. En la an- 
taiićambro renkontas lin lakeo.

— Kion Vi tfolas?
La lign-vendisto salutante klinigas malalte 

kaj demandas:
— Ću via ekscelenco ne bezonas lignon? 

Mi alv’eturigis ses tfagonojn de Viazina — sekaj, 
betulaj — mi vendus malkare.

— Mi ne scias —- respondas la lakeo — 
irn kaj demandu la grafon mem.

— Kaj kie li estas?
— Tie, en la lignejo, lignon liakas.
La Vendisto eliris el domo, mute preter- 

paSis la lignejon kaj diras al siaj kompani- 
ano:

— Ne — tie-ći io estas ne en ordo! Ni pre- 
fere ne ktinligigu. M. G.

En 1912 jaro „POLA ESPERANTISTO" aperadas regulare ćiumonate en iom pligrand- 
igita amplekso kun ilustrajoj. La programo ostas plivastigita kaj plidiversigita.

JARA ABONPAGO: afrankite rb. 2.50 = />’ 2.65 kun „LITERATURA ALDONO'* 
Adreso: WARSZAWA, ia Redakcio — Włodzimierska 8, la Administracjo — Hoża 20.
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Konkurso.
Por plirićigi nian esperantan poezion ni 

anoncas konkurson por traduko de bela poe- 
ziajo de Marja Konopnicka „Al virino“ („Do 
kobiety*).

Premioto por la plej bela traduko ricevos— 

kieł premionpaper-premilon kun ora plumo 
kaj kontfena surskribo,

au 20 $ kontante.

Templimo—15 de Marto de k. j.

Hutnorajoj.
Dum leciono de fiziko.
Prof.: Sinjoroj, jen Vi Vidas, ke Vi nenion 

Vidas, sed kial vi nenion Vidas, Vi tuj ekvidos.
Bondeziranta.
— Kieł fartas Via bopatrino?
— Mi dankas—multe pli bonę, tamen mi ne 

perdas esperon...
Distrita doktoro.
— S-ro doktoro! mia edzino havas 40-gradojn 

de temperaturo!
— Ću en ombro?...

Rapida justeco.
La kortega spritulo de la rego Franęois la 

Unua, nomita Triboulet, estis minacata de 
granda bienulo, ćar li ofendis lin per siaj 
Sercoj. Li iris al la rego por plendi. „Estu 
senzorga, se in havus la kuragon mortigi Vin, li 
estus pendigita kvaronon de horo poste."—„Ha, 
Via, rega moSto!" respondis la kortega spritulo,

„ću ne estos ebla mortigi lin kvaronon de 
horo antaiie?" Louis Gros.

Li parolis bilde, sed des pli klare.
Malsata tif-resaniganto petis pri iom da 

mangajo. Flegistino alportis al li unu kuleron 
da tapioko. „Nun"—li tliras ćagreneme—„mi 
Volas legi ion, alportu al mi pośtmarkon".

„G. Esp. Gaz."
La Puno.
Profesoro: Diru, sinjoro kandidato kia estas 

la puno por bigamio?
Studento: La .. du bopatrinoj!
Niaj servistoj.
— Sekve vi diras, Manjo, ke la fajrobrigad- 

isto, kiu antaii momento de tie-ći eliris, estas 
via frato. Stranga afero! Via antaiiulino, kiun vi 
ne konas tutę, nomis lin tiel same sia frato.

— Ói estas pruVo, ke mi havas fratinon, 
pri kiu mi tutę ne sciis.

Respondoj de la Kedal<cio.
Al D-ro J. Żenczykowski en Płock. La 

prelegentoj -Jesperantistoj ekzistas en Varso- 
Vio. Pli detalajn informojn ni sendos letere.

Al S-ro A. C. en P. Ni korę dankas pro 
viaj simpatiaj vortoj! La librojn ni mendis por

Vi. Ni konsilas esperante-polan Vortaron de
S. Czarnowski; prezo—60 kop.

Al „Gajuloa en próvinco. Bonajn anekdo- 
tojn kaj humorajojn ni ćiam tre Volonte ak- 
ceptas.

A V i Z O j.

— Komitato de P Esp. Soc., sciigas al siaj 
membroj, ke |25-an de Januaro je la 8 h. Ves- 
pere en la societo „Uranja* okazos monata 
kuntfeno dum kiu parolos prelegon konata es­
peranta paroladisto s-o Edmund Privat. La 
membroj estas petataj enkonduki gastojn.

— La biblioteko de la Societo lokigas će 
D-ro L. Chybczyński (Szopena 1), kiu Volonte 
pruntedonas la librojn al membroj de la So­
cieto ćiuinarde kaj ćiusabate de la 4-a gis la 
6-a horo posttagmeze.

S-ro Władysław Niżnik, oficisto će PoSta Direkcio en Lwów Galicia, Aflstria 
deziras korespondadi per il. p. k. kun alilandaj gasamideanoj.

Saafc Jan Gunther. Tel. 204-60. M, Czerwiński.
Preaejo: L. Bogusławski, Varsovio. Ś-to Krzyaka n, tel. T95-5T



fil Administracjo de „PObfl CSPCRflriLISCO“
IDarszauia, Pollando, str. Hoża 20.

Samtempe mi' sendas la abonpagon por Dn|a Ennnr “ kun „Literaturaj Aldonoj" — por 1010 jaro: 
Jednocześnie przesyłam prenumeratę na „ruid LojJUl. z Dodatkami Literackiemi na rok.
Simpla eldono 
Zwyczajne wydanie
Luksa eldono 
llWiro/we wydanie

(rh 9 UfU kun poSta trasendo (I U. 6.1IUJ z przes. pocztową 
(rh NB kun poSta trasendo (III. u.UUJ z przes. pocztową 

Krom tio mi petas sendi al mi:
Nadto proszę o przystanie mi: 

JARKOLEKTON de „P. E“. de 1908, 1909. 1910,1911 j. (po 1 r. 50 k.) 
„Protesilas kaj Laodamia", trąd. Leon Zamenhof 50 k. 
„Jugo do Oziris“ de H. Sienkiewicz, trąd. A.Grabowski, 20 kop. 
„En Fumejo de I' opio" de Rejmont, trąd. Kabe 20 kop.
„Kio okazis foje en Sidono" de H. Sienk., tr. A.Grabowski, 25 k. 
„Ave Patria, morituri te salutant" de Reymont, trąd Kabe, 25 k. 
.,Consilium Facultatis" de A. Fredro, trąd. A. Grabowski, 40 k. 
„Kelkaj noveloj" el diversaj aiitoroj, 25 k.
„Nova Antologio", poezioj de A. Grabowski, 25 k. 
„Ni sekvu Lin" de H. Sienkiewicz, trąd. B. Kuhl 40 k. 
„Mia Liro", poezioj de Leono Zamenhof. 25 kop. 
„Improvizacio de Konrad", trąd. R. 1. Dobrzański, 25 k. 
„ANTAUEN KUN KREDO", liter, jarlibro de „P. E.“ por 1911— 

» „ » por abonatoj de „P. E.“—50 k.
Apatre brośuritaj el „Antaiien kun kredo": 

„Historiozofio de lingvo internacia" de S. A. Dobrzański, 5 k. 
„Mia PoShorlogo" de M. Konopnicka, trąd Kabe, 15 k. 
„Pax“ de J. Żuławski, trąd. Wl. Grabowski, 20 k. 
„Somn.o-Sierra" de Wl. GąsioroWski, trąd. D-ski, 10 k. 
„Aiitunaj agordoj", poezioj de L. Staff, trąd. J. Tuwim, 10 
„La gemo de I’ vivo" de E. Orzeszkowa, tr. M. Czerw., 15 
„Libroj de Profetoj", poemoj de A. Lange, tr. A.Grabowski, 15 k. 
„Fabelo pri homo felića" de J. Żuławski, tr. M. Czerw., 15 k. 
„Nalo kajjDamayantl", poemo el sanskrito trąd. A. Lange, 15 k. 
„Tri noveloj" de ditfersaj aiitoroj, 15 k.
„Al mokantoj", artikolo de S. A. Dobrzański, 05 k.

Propagandaj kaj instruaj eldonoj:
Język Międzynar. Esperanto, arkusz propag. 1 k.,100 — 85 
Klucz Esperanto (Ćefeć’a), pola eldono, 2 k., 50 ekz. 80 k.

» „ „ luksa eld. 1 ekz. — 3 k, 50 ekz.—100 k.
Klucz Czefecza w jęz franc., niem.. angiel., wlosk., szwed., 

hiszp., katal., Węgier., duńsk., czesk., portug., ros., rumun,, 
holend.—1 ekz. 3 k., 10 ekz. 25 k., 50 ekz. 1 r.

Podręcznik jęz. Esperanto L. L. Zamenhofa (wyd. Arcta), 25 k. 
Vortaro esperanta-pola eldono de „P. E.“ 20 k.
Vortaro esperanta-pola sur unu folio 5 k„ sur kartono 15 k. 
Propaganda] poStkartoj kun pola teksto 1 egz. 1 k., 10 — 8 k., 
„Adresaro de polaj esperantistoj",verkis A. B. Brzostowski, 10 k. 
„La Tagigo", esper. kanto de A. Grabowski (kun notoj)10k. 
„Klei rompita vente arbeto“,ario el opero „Halka", trąd. A.

Grabowski, kun notoj, 10 kop.
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NOTO. La abonantoj de „Pola Esp.“, mendantaj suprenomitajn eldonajojn, krom senpaga poSta trasendo 
ncevas rabatom gis 1 rub. 10*|, kaj će pli grandaj kalkuloj — 20°| .
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i. Oficiala Organo de la DIII Kongreso

POkfl CSPCRflIKISCO“
dum 1912 (VII) jaro

aperados kieł gis nun — ćiumonate, kun la sama, ćiam pligrandiganta programo. en 16 20 paga amplekso.
Abonprezo restos la sama:

kun „Literatura Aldono" rb. 2.50 ■= 2.65 toS’ kun pośta trasendo; luksa eldono sur bela papero 
5 rb. — 5.30 A>'. Duonjare duonpreze.

ADRESO: Polujo. Varsovio, de la Redakcio — Włodzimierska N? 8; de la Administracio — Hoża N» 20.

„POLA ESPERANTISTO" estas zorge redaktata en 
klasika, pure fundamenta kaj modela Es­
peranto.

„POLA ESPERANTISTO" koncize informas siajn 
legantojn pri ćio, kio okazas en nia vasta 
esperanta mondo.

„POLA ESPERANTISTO" liveras al la legantoj 
plej bonan literaturon kaj poezion; ćiu nu- 
mero prezentas inulton da interesa kaj utila 
legmaterialo.

„POLA ESPERANTISTO" donas al siaj legantoj 
ćirkau 200 pagojii da „Literatura Aldono", 
konsistanta el bonę elektitaj noveloj en tra- 
duko de plej lertaj esperantaj stilistoj.

„POLA ESPERANTISTO" en 1912 estos plibelig- 
ita de ilustrajoi, inter kiuj — multaj vid- 
ajoj de la kongresa urbo Krakovo kaj de 
la kongresaj okazintajoj.

„POLA ESPERANTISTO", intencante plieastigi 
literaturan kaj informan rubrikon, de la 
nova jaro anstataiias la grandajn, gćir- 
montajn presliterojn per la tnezegrandaj.

„POLA ESPERANTISTO" estas Oficiala Organo ile 
la Vlll-a Internacia Kongreso en Krakoco, 
kaj enhaeos plej detalajn kaj fruajn inform- 
ojn pri kongresaj laboroj.

„POLA ESPERANTISTO" konstantę celas la pli- 
bonigon de sia eksternjo kaj enhavo.

Fruntaj artikoloj
propagandaj (pole) pri lingvo internacia.

Esperantaj artikoloj
pri gravaj priesperantaj demandoj, pri internaj 
aferoj de esperantistaro k. t. p.

La Vlll-a Kongreso 
informoj, cirkuleroj, komunikoj, 
VIII-a Kongreso en Krakotfo —

plenaj detalaj 
detaloi pri la 
kun ilustrajoj.

Literatura parto
enhavas novelojn, rakontojn, poezion, muzik- 
notojn k. t. p. — ćio verkita de plej bonaj es­
perantaj aiitoroj kaj tradukantoj.

Populare-sciencaj artikoloj
koncernantaj filozofion, psikologion, natur- 
sciencon, sociajn problemojn k. t. p.

Scienco kaj vivo
multinteresaj popularaj artikoletoj pri scienco, 
vivo, higieno, viv-moroj, kuriozajoj k. t. p.

Konsideru!
Aorismojfde geniaj homoj, moralaj instruoj 
iflo2ofoj k. t. p.

Opinioj pri Esperanto
de eminentaj kaj fatnaj personoj (pole).

LITERATURA ALDONO (senpaga) en 1912 jaro konsistos el du libroj kaj kostos por ne-abonantoj 1 rb.
La „Antaiien kun kredo", Literatura Jarlibro por 1911 jaro - estas aćetebla por novaj abon- 

antoj je prezo 50 kop., por ne-abonantoj’—,rb. 1.00.
ABONU „Polan Esperantiston" —

kara kaj ćiuj eksterlandanoj, kiuj volas gui nian belan Esperanton.
SPECIMENAJN NUMEROJN NI’SENDAS SENPAGE I!

pri

„POLA ESPERANTISTO" enhaPas konstantajn rubrikojn:
Kroniko

en konciza formo raportas pri esperanta tnov- 
ado en Polujo kaj en la tuta mondo.

Korespondaio]
interesaj leteroj de niaj korespondantoj pri la 
movado kuj pri diversaj aferoj, proponoj k. et.

El Esperanta Mondo 
artikoletoj kaj notoj pri esperantaj okazintajoj, 
faktoj, komunikoj de generała intereso.

Faktoj 
artikoletoj pri aplikoj de Esperanto kaj 
novaj sukcesoj de nia kara ideo (pole).

Bibliografio
revuo de novaj esperantaj libroj kaj plej gusta' 
recenzoj pri iii, skribitaj de vere konipeten' 
recenzantoj.

Revuo de la gazetoj 
kunmetata en lirotiologia tficordo kun 
cizaj citindajoj el la gazetoj.

Konkursoj kaj problemoj 
kun monaj aii libraj premioj.

Humorajoj 
rakontoj aii spritajoj zorge elektitaj. 

Respondoj de la Redakcio. 
Ni Volonte servas al niaj legantoj per 
forntoj, komunikoj, konsiloj k. ct.

kon-

de

- ćiuj, al kiuj propagando dn nia bela ideo en Polujo estas afero

RCDflKCIO: Darsouio, Ulodzimierska 8. - flDfTliniStR.: Darsooio, Hoża 20 K
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.. ę2o znaczenia (np. goji je tio 
się z tego ; malsana je 

ieiUi°j tbory na oczv■e,ui0 
Zn • r>a,rl,j° tęsknota za ojczy- 
J1? i t. p.). Jasność języka wcale 
^klitek tego nie szwankuje, al- 
■ owiem w tym razie wszystkie 
D‘zyki używają jakiegokolwiek 
■^yinika, byle go tylko zwyczaj 
^więcit; w języku zaś między- 

l?rodowym sankeya we Wszyst- 
!lch podobnych wypadach nadana 
.°staia jednemu tylko przyimków! 
i" Zamiast przyimka je używać 
(6z można biernika bez przyimka 
f11. gdzie nie zachodzi obawa 
<"vuznaczności.

. 15) Tak zwane wyrazy „citdzo- 
?lemskie“ t. j. takie, które wię­
kszość języków przyjęła z jedne- 

obcego źródła, nie ulegają 
71 języku międzynarodowym ża- 
;n,'l zmianie, lecz otrzymują tylko 
równię języka Esperanto ; przy 
z°zniaitycli Wszakże wyrazach ję­
tego źródlosloWu, lepiej używać 
.Dez zmiany tylko wyrazu pierwo- 
"'ego, a inne tworzyć według pra­
wideł języka międzynarodowego 
'nl>. teatro — teatr, lecz teatral- 

— teatru).
10) Końcówkę rzeczownika i 

1’fzedimka można opuścić i zastą- 
•?l<i apostrofem (np. Yagner’ zam. 

agnero, de /’ mondo zam. de la 
"'ondo).

Słowa pochodne.
Z każdego pierwiastka w ję- 

2J’ku Esperanto można zgodnie 
2 zasadami gramatycznemi i pra­
widłami formować sobie wiele wy- 
r,'’zów pochodnych. Dzięki temu 
sownik niezbędny do potocznej 
lr)zmowy, może być zredukowany 
’'*! rozmiarów minimalnych. Ażeby 
2 jednego wyrazu formować inne 
Wyrazy, posiłkujemy się:

1) Końcówkami gramatycznemi- 
pi’-: koler\ gniewać się, kolero 
Diicw, kolero gniewny, kolero 
' l;i( wilie, mi kolerw gniewam się ; 
n,‘Ort\ umierać, morto śmierć, morto 
"ńiicrtclny, zzzor/into nieboszczyk;

zaraz, /zz/a natychmiastowy; 
l,l<rol\ mówić, parolo mowa, pa- 
r°/anto mówca i t. p.

2) Łączeniem słów; np.: eniri 
"'chodzić (en w, iri chodzić), cliii 
"S chodzić (r/ z, wy...), aldoni do- 
‘•awać (al do dom, dawać); ivz7- 
banejo łaźnia (Mlipocić się, ban- 
*lo łazienka); raporśipo parosta- 
,ck (rapor’ para, .<//?’ okręt).

H) I udawaniem do pierwiastków 
Prefiksów (przybranek) i sufiksów 
Przyrostków, które mają zna- 

cZenie oddzielnych słówek; każdy 
2 nich ma swoje określone zna- 
Czciiie i znajduje się w słowniku.

PREFIKSY.
mai — oznacza Wprost przeci­

wieństwo, np- bona dobry, mal­
bona zły („nie dobry* tlómaczy 
się ne bona), estimi szanować, 
malestimi pogardzać, bela piękny, 
matbela brzydki, beni błogosła­
wić, malbeni przeklinać.

Iio—powinowactwo, np.: patro 
ojciec, bopatro teść, bopatrino 
teściowa, świekra, frato brat, bo- 
f'-ato szwagier, filino córka, bo- 
filino synowa.

qe — dwoje osobników różnej 
płci, np.: patro ojciec, iepatroj 
rodzice, rnastro gospodarz, gema- 
stroj oboje gospodarstwo.

ek—początek lub krótkotrwa- 
lość, np.: kanti śpiewać, ekkanti 
zaśpiewać, brili błyszczeć, ekbri- 
li błysnąć. (Porów, sufiks ad).

re-zwrot, powtórzenie, np.: iri 
iść, reiri wrócić, doni dać, redo- 
ni oddać, rereni powrócić.

dis — roz-, np.- jeti rzucić, dis- 
jeti rozrzucić, disdoni rozdać.

SUFIKSY.
In—oznacza rodzaj żeński, np.: 

patro ojciec, patrino matka, fra­
to brat, fratino siostra, koko ko­
gut, koleino kura, boro wół, bori- 
no krowa.

id—dziecię, potomek, np.. bun­
do pies, hundido szczenię, koko 
kogut, kokido kurczę, borido cielę,

vir— oznacza pleć tnęzką, np.: 
Cerato koń, 6evalviro ogier, wa­
lach; rirhundo pies, samiec.

an—członek, mieszkaniec, np.- 
regno państwo, regnano obywa­
tel, rilago wieś, rtlagano wieś­
niak, Yarsoriano Warszawianin.

u!—osoba z pewnym przymio­
tem, np.: malsaga glu-pi, malsag- 
ulo głupiec, r/ełz bogaty, rićulo 
bogacz.

ist—zajmujący się pracą, rze­
miosłem, specyalnością, np..- la­
boro praca, laboristo robotnik, 
bolo but, botisto szewc, lari prać, 
lavistino praczka.^uracz’ leczyć, 
kuracisto lekarz, steli kraść, śtel- 
islo złodziej.

estr — zwierzchnik, np.: kipo 
okręt, Sipestro kapitan okrętu, 
regno państwo, regnęstro panu­
jący.

ar — zbiór, np.: arbo drzewo, 
arbaro las, stupo stopień, Stupa- 
ro schody, rorio wyraz, rortaro 
słownik, militistaro wojsko.

er cząs‘ka zbiorowej całości, 
np.: ,s«/lo piasek, sablero ziarnko 
piasku, fajro ogień, fajrero iskra.

ec — przymiot jako oddzielne 
pojęcie, np.: bela piękny, bclcco 
piękność, bona dobry, boneco do­

broć, virino kobieta, virineco ko­
biecość, arniko przyjaciel, amik- 
eco przyjaźń.

aj—rzecz z określonym chara­
kterem lub produkt z danego ma- 
teryału, np.: malnora stary, ntal- 
novajo starzyzna, fruklpjo coś 
zrobionego z owoćów.

il—narzędzie, np.: haki rąbać, 
hakilo siekiera, kudri szyi., kudr- 
ilo igła, tondi strzydz, tondilo 
nożyce.

inj — przedmiot, służący do 
obsady innego przedmiotu, np.: 
kandelo świeca, kandelingo świe­
cznik, plumo pióro, plumingo 
obsadka.

uj—rzecz zawierająca., roślina 
wytwarzająca..., kraj, np.: cigaro, 
cygaro, ci gar u jo cygaru ica, porno 
jabłko, pomujo jabłoń, polo Po­
lak, Polujo Polska.

ej—miejsce do pełnienia danej 
czynności, np.: kuiri gotować, kui- 
rejo kuchnia, pręgi modlić się, 
pregejo kościół, lernejo szkoła.

et — zdrobnialość lub zniżenie 
stopnia przedmiotu, np.: monto gó­
ra, monteto górka, Wzgórek, rfrfr 
śmiać się, rideti uśmiechać się, 
dormi spać, dormeti drzemać.

eg—wzmożenie się co do wiel­
kości lub co do natężenia, np.: 
pordo drzwi, pordego brama, plu- 
vo deszcz, pturego ulewa, rarma 
ciepły, rarmega gorący.

ig—czynić czem, jakiem, skła­
niać do czego, np.: pnra czysty, 
purigi czyścić, morti umierać, 
mortigi zabijać, edzigi żenić.

Ig—stawać, się, np.: pala blady, 
paligi blednąć,/hm<?o narzeczony, 
/zazzćz^z zaręczyć się, al do, aligi 
przyłączyć się.

ind — godzien, wart, np.; kred 
wierzyć, kredinda wiarogodny 
laiidi chwalić, lalidinda godny po 
chwały, memori pamiętać, memo- 
rinda godny zapamiętania.

ebl—możliwy, np.: fleksi giąć, 
fleksebla giętki, pori módz, po- 
vebla możliwy.

em—skłonność, np.; kredi wie­
rzyć, kredema łatwowierny, Spart 
oszczędzać, Sparcma oszczędny- 

ad—częstotliwość lub trwanie, 
np.: iri iść, iradi chodzić, esti 
być, estadi bywać. (Porównaj: ek).

ej— zdrobniale imiona własne 
męskie, np.: Petro, Piotr, Pećjo 
Piotruś, Jaćjo Jaś.

nj—zdrobniale imiona własne 
żeńskie, np.: Mario Marya, Manjo 
Mania, Helenjo Helenka.

um—nie ma określonego zna­
czenia i używa się w tych razach, 
gdy inny sufiks niedość określiłby 
wyraz (lany, np.: plena pełny, ple­
numi spełnić.



En la Administracio de ,,Pold CspCFaHtiStO^ estas aćeteblaj

ELDONOJ DE JAN GUNTHER:

„LA JUDO DE OZIRIS” belega satira majstro-Yerko de Henryk Sienkiewicz, trąd. J- Grabowski 20 k. 
„KIO OKAZIS FOJE EN SIDONO” — noVelo de H. Sienkiewicz, tradukis A. Grabowski 25 k.
„PROTESILAS KAJ LAODAMIA”. Tragedio de St. Wyspiański, trąd. D-ro Leono Zamenhof 50 k. 
,,EN FUMEJO DE L’ OPIO” — novelo de Władysław Reymont, tradukis D-ro K. Bein (Kabe) 20 k. 
,,AVE PATRIA, MORITURI TE SALUTANT” de Władysław Reymont, trąd. D-ro Leono Zamenhof 25 k. 
„CONSILIUM FACULTATIS” unuakta komed. de J. A. Fredro, trąd, el pola lingvo A. Grabowski 40 k. 
,.NOVA ANTOLOGIO” kolekto de poemoj de diversaj poetoj, tradukis A. Grabowski 25 k. 
,NI SEKVU LIN” nove)o de H. Sienkiewicz. Tradukis Br. Knhl (62 pag.) 40 k.
„KELKAJ NOVELOJ” el ditfersaj aiitoroj. Trąd. A. Ossowski, H. Hempel, Knhl, Gorgan, N. Kordo 25 k. 
„MIA LIRO",.kolekto de poemoj de D-ro Leono Zamenhof (Lożo) 25 k.
„IMPROVIZACIO de KONRAD” el „Dziady" de A. Mickiewicz, trąd. Roman Iwo Dobrzański 25 k.
„ANTAUEN KUN KREDO!" jarlibro de „POLA ESPER." por 1911 j.—50 k; por neabonantoj 1.00 k. 
„LANEGO", 4 akta tragedio de S. Przybyszewski, trąd. T. l'icowski\por neabonantoj 50 k.

Aparte broSuritaj el la jarlibro „Antauen kun kredo!":
„HISTORIOZOFIO DE LINGVO INTERNACIA" de St. 4. Dobrzański 05 k.
MIA P0ŚH0RL0G0" novelo de M. Konopnicka trąd. Kazim. Bein {Kabe) 15 k.
,PAX" novelo de Jerzy Żuławski, trąd. U-7. Grabowski (KrakoVo) 20 k.
„SOMMO-SIERRA" la fragmento el „Uragano" de Wł. Gąsiorowski trąd. D-ski 10 k.
„LA GEM0 DE I' VIV0“ el „Pan Graba" de Eliza Orzeszkowa trąd. /!/. Czerwiński 15 k.
„LIBROJ DE PROFETOJ" filozofiąj poemoj de Antoni Lange, trąd. A. Grabowski 15 k.
„FABELO PRI LA HOMO FELIĆA" novelo de Jerzy Żuławski, trąd. M. Czerwiński 15 k.
„NALO KAJ DAMAYANTI" el sanskrito trąd, de Antoni Lange 15 k.
TRI NOVELOJ“: EN AUTUNA VESPERO de Kończyński trąd. Gacki, DEFENDO DE L'HO-

NORO de Groller, LA ARLEKENO de Korczak Pad. Bejot 15 k.
„AUTUNAJ AGORDOJ" poemoj de Leopold Staff trąd. Ji. an Tuwim 10 k.
„AL MOKANTOJ" originala artikolo de St. A. Dobrzańs, . 05 k.

„ADRESARO de POLAJ ESPERANTISTOJ” 1909 j. Prilaboris A. B. Brzostowski 10 k.
„JĘZYK MIĘDZYNARODOWY ESPERANTO", arkusz propagacyjny,—I k„ 100 egz. 85 k.
„KLUCZ ESPERANTO" de Cefeć, pola eldono, 2 k„ 50 egz.- 80 k.; 100 egz. 1.50 k.
„SŁOWNIK ESPERANCKO-POLSKI” na jednym arkuszu. Naklejony 15 k., nienaklejony 05 k.
„SŁOWNIK ESPERANCKO-POLSKI” W broszurze, wydanie „Pola Esperantisto" 20 k.

„LA TAGIG0", esperantista kanto de A. Grabowski (kun notoj) 10 k.
„KIEŁ R0MPITA YENTE ARBETO", Ario el opero „Halka", kun notoj. Trąd. A. Grabowski 10 k.

Jarkolekto 1908 de „POLA ESPER A NT1STO**—brofiurita
Jarkolekto 1909 de „POLA ESPERANT1STO**—nebroSurita 
Jarkolekto 1910 de „POLA ESPERANTISTO**—nebroSurita 
Jarkolekto 1911 de „POLA ESPERANTISTO**—nebroSurita

po Rb. 1.50 — 1.60

Por la Abonantoj de „POLA ESPER.** la supre nomitaj prezoj estas malgrandigataj.

Jako najlepszy podręcznik do nauki Esperanta dla 
początkujących poleca się:
Gramatyka i ćwiczenia L. L. Zamenhofa, wyd. Arcta 25 k.
Słownik esperancko-polski na jednym arkuszu . 5k.

„ „ naklejony na tekturę 15 k.
Do dalszej nauki polecamy:

Fundamenta Krestomatio L. L. Zamenhofa . rb. 1.40.
Większy słownik polsko-esper. A.GraboWskiego rb. 1.60.

Obszerny słownikesper.-polskiS.CzarnoWskiego rb.0,00. 
Gramatyka ]ęzyka Esperanto A. Zakrzewskiego rb. 0.80. ; 
Unua Legolibro d-ra Kazimierza Beina . . rb. 0.75.
Kondukanto (Przewodnik) A. Grabowskiego rb. 0.90. !
„Esperantysta Polski", miesięcznik W języku polskim

i esperanckim, rocznie z „Dodatkiem 
literackim" z przes. poczt. . . . rb. 2.50. ‘

Powyższe książki nabywać można za pośrednictwem Adm. „Esperantysty Polskiego", Warszawa, Hoża Nś 20.



Wydawnictwa propagacyjne.
jj^yk Międzynarodowy Esperanto”. Arkusz propagacyjny. Zawiera obszerny artykuł, kompletną gra- 
"u/ykęj skrócony słownik. Cena 10 egz.—10 k.; 50 egz.—45 k.; 100 egz. —85 k.; 500 egz. — 2 rb. 
oKlucz Cefeć’a”, wydanie polskie, lekkie (*/« tóta). 1 egz.—2 k.; 50 egz. —80 k., 100 egz.—1 r. 50 k.

» „ na papierze grubszym, z okładką kolorową. 1 egz. 3 k.; 50 egz.—1 r., 100 egz.l r. 75 k.
» „ w językach franc., niem., angiel., wlosk., szwed., hiszp., katal., Węgiersk., duński

k czesk., portug., ros., rumun., kroack. holend.; pojedyńcze egz. po 3 k.-, 10 egz.—25 k.
MRty POCZTOWE z polskim tekstem propagacyjnym. Ozdobne po 2 k.; 10 szt.—15 k; 100 szt.—1 r. 00.

» „ Zwyczajne po 1 k.; 10 szt.—8k.; 100 szt.—70 k
nabycia Administracji „Esperantysty Polskiego”, Hoża 20 m. 12, oraz — u> księgarniach

Obszerni} Słownik Csperancko-Polski 
zawięrający około 7000 pierwiastków i słów pochodnych 

QQQ0Q0 ułożył- St. Czarnowski. 0 0 00000 
• Cena 60 kop. :

▲ a a a a Do nabycia w księgarniach a a a a a

JAM APERIS

RUJLRNDR RDREJRRO
Prezo —40 kop.

Libr. „Esperanto" Moskvo, Tverskaja 26.

jus aperis. ja Trezoro de |’orajisto“ 
Hist. romano de AUGUST ŚENOA,

Tradukis Frań Kolar-Krom, Bjelovar, Kroatujo. 
La prezo nur I Sm.

IX -f- 200 pag. kun portreto de 1’autoro. 
Aćetebla će la tradukinto kaj en ćiuj librodendejoj

Germana Gsperantisto
^'onmoneta gazeto por Io disuasligo de In linguo Csperanlo 

La gazeto aperas en du eldonoj, kiuj duonmo- 
e nate alternas.
Ł'UOno A, eliranta la 5 an de Ćiu monato, celas la pro-

pagandon por Esperanto.
no B, eliranta la 10 an de Ćiu monato, estas pure

. literatura.
Jdta abonprezo por Germanujo kaj Austrio-Hunga- 
rUjo 4 M. (2 Sm.), por. ćiuj aliaj landoj 2.250 Sm.

La abonoj nur komencigas en Januaro, Aprilo 
Julio kaj Oktobro.

Laiidezire oni povas aparte aboni ćiun el am- 
®au tutę sendependaj eldonoj por la duono de la 
Jupre montritaj prezoj.
Esperanto Dcrlog filOller i Borel, Berlin SIO., liindenslr. 18|i9.

The British Esperantist
Vlll-a jaro.— Mondkonata pro sia pura stilo 

en literaturo! Aperas ćiumonate!
Speciale redaktita fakon pri Tutmonda Kroniko 

larabono: Fr. 4 (1,50 Sm.).
Adreso:

niiiscuiu Slation Buildings 133—136, Rigli fiolborg, bondon.

Organo de la Ligo de Germanlingvaj Austriaj 
Grupoj Esperantistaj: 

fierman-jiustria Esperantisto 
ćiumonata gazeto, redaktata en Esperanto 

kaj Germane.
Jara abono Sm. 1,25 = K. 3. 

Administracjo: Wien VL Diirergasse 19

DAN050
Monata organo do la rumanaj kaj bulgaraj Esperantistoj.

Internacia gazeto nur en Esperanto.
Enhavas: abundan kvanton da plej internacia kaj zor- 

ge elektata Literaturo: interesajn «Miksajoj»; multpagan 
rubrikon «Krestomatlo por Infanoj kaj Komencantoj"; 
artikolojn pri Esperanto, Esperantismo, Arto, Science, 
k. a.; zorge redaktatan „Esperantista Movado»; konstan- 
tajn rubrikojn «Diversajoj», ((Bibliografio", k. t.p. k. t. p. 

fundamenta, korekta stilo! ćnltauorlća kaj malkarat 
Redakcio kaj Administracio:

5, Str. I, C. Bratianu, Bucureśti (Rumanujo) 
Jara abono: 1.40 Sm. (Fr. 3.50)

—Specimena n-ro nur kontraO respondkupono.—

TUTMONDA eSPGRO
Ćiumonata ilustrita revuo,

organo de la Kataluna esperantistaro: 
Aperas nur en esperanto. Literaturo, enlanda 

kaj eksterlanda movado, rakontoj, amuzajoj k. t. p.
Jara abono: 1.60 Sm.

Redakcio kaj Administracio:
Tallers, 81—Barcelona, Hispanujo.

„LA KORESPONDANTO’
Semajna gazeto redaktata nur en Esperanto. 

Sola revuo en la Kontinento, kiu (krom novajoj 
kaj gravaj demandoj) publikigas meteorologian 
artikolon por science anonci ia tfeteron, A5 ta- 
gojn antaiie, en la łuta Eiiropo,

llustrata. 16-12 pagojn. Dum 1912, ćiu abon- 
anto regule rteeVos la ue/erfrar/ozf-afiSeblan, 
Jarabonprezo eksterlahde: 10 frank.
Adreso: La Korespondanto, Yalencia (Hisp).

£ldo



Druk L. Bogusławskiego, Ś-to Krzyzka 11, tel. 195-52.

La MOVADO 1
Monata Universala Gazeto, por Propa­
gando, Inforino, Komerco k. t. p. Kedak- 

tata france kaj .esperante.
fl b o n o:

jare 1.10 Sm.;
luksa eldono 1.80 Sm.

LA KRONIKO
Tutmonda Esperanta Revuo aperas, dek- 
unufoje dum jaro meze de ćiu monato 
je amplekso de almenati 12 pagoj.

larabono Sm. 1,000 kun litera-
tura aldono Sm. 2,000. Unu nu-
mero Sm. 0.150.

RtDflKCIO-flDminiSCRflCIO
31, Bd S-' -FTlarcel, Paris

Direktoro: Emile Tioubart.

Direktoro: \arlo Steier 
Redaktoroj: L. E. JWeier (kroniko)

■A. Zakrzewski (statistiko)

L1NGVO INTERNACIA
(fondita en jaro 1895)

Centra organo de la Esperantistoj elir- 
anta post la 15-de ćiu monato. 

ćiunumere 48 pagoj. Formato 13l/a X 20'/, cm.;
lara abono: 5 fr. (Sm 2).

PRESA espcRfinciscfl societo

33, rue kecćpćde, Paris 
(Francujo).

cspeRfinio
bfl Plićl CflfiflDORlĆfl kaj bfl Plićl DISDflSIlGfltfl!

Oflciala Organo de Universala 
Esperanto-Asocio.

Duonmonta enhauo tre dfuersa kaj interasa. i
Formato 23 X 32 cm.; ćiunumere 16 pagoj.

lara abono Sm. 2.—

Redaktejo kaj adminislrejo: •
10, rue de la Bourse, Genćue (Suisujo)

GERMANA ESPERANTO-GAZETO
estas eldonata en formo de ćiusemajna reVuo 

kun rića raporta kaj literatura enliavo 
kaj diversaj interesegaj aldonoj.

Unua Regule flperanla kaj plej ampleksa 
espcRflntistfi semfiinti an2ćto.

je plej malalta abonprezo, en Germanujo 
rekte mendebla će la pośtoficeioj (N-ro 
576 de la listo) por. IB. 1.25 jarkvarone, 

eksterlanden por Sin. 4.00.
Specimeno kontrau respondkupono.

Central Derlag fiir Esperanto, Magdeburg, Rajser-friedrich Str. 1.

OflCIflbfl

Gazeto-Esperantista
Organo de la'liingua Komitato, de la Konstanta komi­
tato de la Kongresoj kaj de la Internacia Konsllantaro

Formato 161/, X 25 cm.
Unu uumero Sm. 0.200.

lara abono: Sm. 2.—

Redaktejo kaj Administrejo:
51, rue de Clichy, Paris.

„LA ONDO DE ESPERANTO."
(lali la adreso: Moskvo, Rusujo, Tverskaja, 26).

Dum la IV-a jaro de sia reguła funkciado ,,La Ondo“ 
senpage donos al siaj abonantoj, krom 12 n-roj (16—20 
pa^aj) la speciale por tiu celo tradukitan de s-ino 

M. Sidlovskaja Ćefverkon de rusa literaturo:

„Princo Serebrjanij“ de Tołstoj.1
<352 paga), grandformata librego, kies prezo por la 

neabonantoj estos afrankite Sm. i,6o).
Literat, konkursoj kun monpremioj. Portretoj de konataj 
Esperantistoj.Beletristiko origin. k. traduk. Plena kroniko. 
Bibliografio. Amuza fako. Koresp. tutmonda(postk. ilustr.) 
La abonpagon (2 rubl.—2,120 Sm.) oni sendu al „Librejo 
Esperanto“ (26, Tver8ka]a, Mo8kvo, Rusujo) aii al aliaj 
Esper. librejoj, pośtmandate, respondkupone, paper- 

mone aii per bankćekoj.

ćn fidminislracio de „Pola £sper.“ 
estas aćeteblaj

Kolorig. Portretoj de nia Jtfajstro
D-ro L. L. Zamenhof

Sur poStkartoj lad originala verko de konata 
pentristo nia fervora samideano 

AUGUST MASKĘ. Prezo 5 kop.
Al aćetontoj de pligranda kvanto — rabato.

1! BELEGAJ KAI PERFEKTAJ! 1

KrajowiK" p,n,,alV'i»®io™ Galalito 
„SAMIDEANO"

Ćefreprezentanto k. vendanto por esperantisttoj 
SOCIETO ESPERANTO EN KRAKÓW.

Krajono — 50 Sd. Plumkrajono — 60 Sd.
Por Societoj k. vendistoj — rabato.


